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Zbędna interwencja ZSRR w Warszawie
W

** ciwko państwa trzeciemu. | zne stosunki z innymi sąsiada- MARC HE SOWIECKA NOSI 
Paragraf ten był zamieszczo I mi Rosji Sowieckiej. CHARAKTER WYBITNIE

ny w układzie ze względu na | Jak z konstrukcji i ducha po FORMALNY, A MERYTORY- 
nasz alians z Rumunią i przyja wyższego układu wynika, DE- CZNIE JEST ZBĘDNA.

3® zaprzeczenia nie I nia:
U l) że  za rząd z en ia , zw iązane z  ob ro n ą  
iJJ» tw a  za leżą  Jedynie od R ządu Polekieflo, 
^ —*JT nie m a obow iązku p rz ed  nikim  eią 

tłu m aczy ć .
*) i e  Rząd Polsk i z n a  d ok ładn ie  te k s ty  

ładów, k tó re  z a w ie ra ł.
J*. charge d‘af£ałres B.
nią 2*yniał polecenie wyraze- 
— ^k iw ien ia  z powodu tej de

Carstwa zachodnie
Wmawiaia pomocy 

,  Czechosłowacji
J J B D Y N .  „ E x c h a n g e  T e le -„_«vuaugv X CIS*

donosi, ze w piątek po 
poseł angielski w Pta 

Newton udał się do Mini-
Spraw Zagranicznych 

poinformowania rządu 
o przebiegu rozmów, 

W^^aonych w Godesbergu, 
bąj® w chwili wizyty posła 

j^Jtowały się niepomyślnie. 
^^J^ocześnie przedstawiciel
^ ‘kiej Brytanii wskazał, te 
pjjjj1 Praski nie może liczyć na 

l^eie mocarstw zachodnich.
krok podjął rów- 

P°sel francuski Le Croiac.

*h*d Polski żąda 
. odpowiedzi

.GA“ Poseł R. P. w Pra- 
^yą^^^ster Papee odwiedził 

po południu prezesa 
i k •' Ministrów gen. Syrovego 

P°wagą zwrócił uwagę 
* ^ C ! a-na konieczność bez- 

odpowiedzi rządu 
«ka Głowackiego na notę poi ’1 b. m.

Mredn na Zamku
lit^G* ^^rydent Rzeczypospo- 
Mę wczoraj w połud-

°hecności Marszałka Smi 
Rydza prezesa Rady Mi 
gen. Sławoja Składko* 
i ministra Spraw Za- 

**»ych J . Beckar

Narady nocne Chamberlaina z  Hitlerem
 ̂ piątek zastępca komisa- 
hldowego do spraw zagrani 

Potiomkin oświadczył 
Jl*hiemu charge d‘affaires w 

Mhwie co następuje: 
różnych źródeł rząd sowie 

S?. otrzymał informacje, te 
®ł*ka Polskie gromadzone są 

^  ęąnicy polsko - czeskoslo- 
zJS .eh przygotowując się do 

siłą części terytorium 
^Josłowackiego. Mimo tych 
Jj^fotności, Rząd Polski nie za 

1L?*1 im.
sowiecki oczekuje, ii 

jjpeczenie to nastąpi nie- 
tą^Łfcnie. W wypadku, gdyby 

rodzaju mhwww®*’" *•’*

było i JEŚLI BY WOJSKA 
POLSKIE ZAJĘŁY TERYTO
RIUM REPUBLIKI CZESKO 
SŁOWACKIEJ, TO RZĄD SO 
WIECKI ZE SWEJ STRONY 
UWAŻA ZA KONIECZNE U- 
PRZEDZIC RZĄD POLSKI, ze 
na podstawie artykułu 2 paktu 
o nieagresji z grudnia 1932 r. 
RZĄD Z.S.R.R. BYŁBY ZMU
SZONY, WOBEC DOKONA
NIA AKTU AGRESJI, WYPO
WIEDZIEĆ WSPOMNIANY 
PAKT BEZ UPRZEDZENIA.

W odpowiedzi na tę demar- 
che charge d‘affaires Polski o- 
trzymał polecenie oświadczę-

Nasi bracia chwycili za broń
Do Cieszyna nadeszły wczo

raj wiadomości, że pod wpły
wem zarządzonej przez Pragę 
mobilizacji Polacy na Śląsku za 
Olzą chwycił! samorzutnie za 
broń, organizując oddziały par
tyzanckie, które uderzyły na 
Karwinę i Morawską Ostrawę.

Zaolzanie formują oddziały partyzantów
maszynowych. Są zabici i ran- I nem i w okolicach Jabłonkowa, 
ni. Bliższych szczegółów w tej I Padło wielu zabitych i rannych 
chwili brak. "-*■<-•-* (żandarmów czeskich. Od kul
; tf- ^  i

Tajna radiostacja polska na 
Śląsku Zaolzańskim rozwija co 
raz szerszą działalność. Według 
jej doniesień, miały miejsce

Wojska czeskie odpowiedzią- i starcia Polaków z Czechami po 
ły na atak ogniem karabinów |  między Frysztatem a Bogumi-

czeskich został zabity jeden a 
powstańców

Również i w Cieszynie 
skim doszło do ostrej strzelani
ny i zajść. Miasto ogamieie zo
stało paniką.

Berlin nazywa prowokacja
zarządzoną przez Benesza mobilizację

PRAGA. P rezy d en t B enesz o g ło s ił m o
bilizację  pow szechną. R ozkaz m obilizacyjny 
odczy tano  p rz e z  rad io  po r a z  p i e r w s z y  
w p ią tek  o godz. 22«2G9 po czym  go k ilka
k ro tn ie  pow tórzono .

Dekret mobilizacyjny, ogło* by podlegle służbie wojskowej 
szony przez prezydenta Benesza natychmiast stawiły się w swo 

transmitowany przez radio ich formacjach przy czym ter*

mar che, ponieważ na granicy 
polsko - sowieckiej nie ma ze 
strony polskiej żadnych specjał 
nych zarządzeń.

Dla wyjaśnienia Polska A- 
gencja Telegraficzna dodaje, 
że artykuł 2-gi polsko - sowiec 
kiego układu o nieagresji uwal 
nia strony od zaciągniętych w 
pakcie zobowiązań w wypad
ku, gdy jedna ze stron dokona , . .
niesprowokowancj agresji prze rozkazuje, ażeby wszystkie oso min zameldowania się w miej*

Chamberlain wrócił do Londynu
Piątkowe spotkanie z Hitlerem pełne niespodzianek

KOLONIA. Chamberlain od- CAŁOKSZTAŁTU 
leciał stąd do Londynu o godz. D OTYCZĄCY CH
11 m in .  2 0 .

LONDYN. Londyn w ciągu 
całego piątku oczekiwał wiado* 
mości z Godesberg. Nastroje w 
Londynie, jakie wytworzyły się 
w ciągu popołudnia, wskazywa 
ły na to, że szerokie koła społe 
czeństwa angielskiego liczyły się 
z poważnymi trudnościami.

Powszechnie przypuszczano 
już po południu, że RO K O W A  
N IA  CHAM BERLAINA Z 
HITLEREM  SIĘ ZAŁAMAŁY 
i że premierowi brytyjskiemu 
nic pozostanie nic innego, jak 
PO W RO CIC DO LON DYN U  
BEZ REZULTATU.

Wydarzenia, które doprowa* 
dziły do takich nastrojów, ~  
przedstawiają się następująco: 

W  ciągu czwartkowych roz* 
mów między Chamberlainem i 
Hitlerem, kanclerz Rzeszy o* 
świadczyć miał premierów] hry 
tyjskiemu, że M USI SIĘ DO* 

M A G A C ZA ŁA TW IEN IA

SPRAW , 
PRZYSZ

ŁOŚCI CZECHOSŁOW ACJI.
Premier Chamberlain odpo* 

wiedzieć miał na to, że instruk* 
cje jego co do prowadzenia ro* 
kowań z kanclerzem Hitlerem 
ograniczone są ramami propozy 
cyj, osiągniętych podczas nara* 
dy londyńskiej między W . Bry 
tanią i Francją.

Powróciwszy we czwartek 
wieczorem do hotelu, premier 
Chamberlain skomunikował się 
telefonicznie z lordem Halifa* 
arem i z innymi członkami gabi* 
netu brytyjskiego w Londynie, 
którzy zebrali się wieczorem 
dla obrad nad sprawozdaniem 
premiera.

PREM IER CHAM BERLAIN 
W Y STOSOW AŁ W  CIĄ G U  
NOCY PISMO DO HITLE* 
RA, w którym nalegać miał, aby 
KANCLERZ D AŁ PISFM NE 
ZO BO W IĄ ZA N IE, ŻE W O J 
SKA NIEM IECKIE NIE 
W K RO CZĄ  D O  CZECHO-

scach przydziałów określony Só 
stał na godzin 6.

W edle dekretu konie, pojaz* 
dy, samochody, samoloty, będą 
ce własnością prywatną, zostają 
automatycznie zarekwirowane.

W szelka komunikacja drogą 
powietrzną jest surowo wzbro- 
riona, wszystkie zaś wiadomo! 
ci prasowe natury wojskowej 
poddawane są najostrzejszej 
kontroli.

Po porozumieniu osiągnięć 
* tym w Godesbergu między ksm 
i clerzem Hitlerem a premierem 
Chamberlainem, niemieckie ko* 
ła polityczne uważają mobiliza
cję tę za ciężką prowokację Nie 

prowokację tym większą,ŁOW ACJI, dopóki rokowa.
nia nie zostaną ukończone.

W  związku z tym listem po* 
siedzenie, które wyznaczone by 
ło na godz. 11 przed południem 
u kanclerza Hitlera, — nie od* 
było się.

Odpowiedź Hitlera przy wie* ________________  _____
zioną została Chamberlainowi j polsko * czeska została ze stro* 
około godz. 15*ej. | ny czeskiej zamknięta. Czesi

Co do treści tego pisma b ra k ) nie wpuszczają nikogo przez

rezerwę i spokojne nerwy wo
bec poważnych wypadków no
cy 2 22 na 23 września. 
G RA N ICA  POLSKO - CZE

SKA ZA M KNIĘTA  
CIESZYN. Natychmiast po 

ogłoszeniu mobilizacji, granica

jest szczegółów, ale jak słychać 
z kół zazwyczaj dobrze poinfor 
mowanych, KANCLERZ H IT 
LER U D ZIELIĆ M IAŁ OD* 
PO W IED ZI RÓ W NAJĄ CEJ 
SIĘ O DM O W IE.

Premier Chamberlain był w 
ciągu popołudnia w stałej ko
munikacji z lordem Haiifajcem, 
który następnie przed wieczo
rem przyjął najpierw ambasado
ra francuskiego Corbin, a nastę 
pnie zaprosił do siebie szefów 
opozycji posła Attlee i posła 
Grecnwooda, których poinfor* 
mował o sytuacji.

(Dokończenie na str. 2-ej)

przejścia graniczne do Czecho
słowacji i nie wypuszczają oby 
wateli czeskich.

Gen. Fouche naczelnym 
wodzem armii tzeskiei

W  ostatniej chwili donoszą, 
że francuski generał Fouchef 
przeszedł do szeregów armat 
czeskiej i oddał się do dyspo* 
zycji rządu praskiego.

W  dniu wczorajszym został 
przez prezydenta Benesza mi*/ 
nowany naczelnym wodzem 
armii czeskiej.



Str. 2.

Pomoc Francji dla Czechosłowacji
stoi pod znakiem  zapytania —  Anglia um yw a rę ca

PARYŻ. Ogłoszenie mobili
zacji w Czechosłowacji zasko
czyło kola francuskie.

Wskazują tu, że ZARZĄDZĘ 
NIE MOBILIZACJI STOI W 
JASKRAWEJ SPRZECZNOŚ
CI Z OSTATNIM APELEM 
CHAMBERLAINA, wzywają
cym do zachowania spokoju i 
niepodejmowania żadnych kro
ków, które mogłyby skompli
kować sytuację.

Przypominają, że w jednym 
ze swych uprzednich oświad
czeń premier Daladier zazna
czył, że FRANCJA NIE WY
KLUCZA MOŻLIWOŚCI
PRZYJŚCIA Z POMOCĄ CZE 
CHOSŁOWACJI, ALE JEDY-

ZADAMY KOLONII!

NIE W WYPADKU NIESPRO- 
WOKOWANEJ NAPAŚCI.

Ogłoszenie przez rząd czeski 
powszechnej mobilizacji stawia 
pod znakiem zapytania całą 
konstrukcję tezy o niesprowo- 
kowanej napaści, a tym samym 
możliwość pomocy francuskiej.

GODESBERG. W  tutejszych 
kołach, zbliżonych do delegacji 
angielskiej, oraz wśród kół 
dziennikarzy niemieckich i an* 
glosaskieh, rezultaty rozmów 
określane sa krótkim nowiedze* 
ntem: „A N GLIA  UM Y W A  
RĘCE”.
Zaznacza się, że premier Cham 

berlain zrezygnował z roli po* 
średnika i ograniczył się jedynie 
do zgody na przekazanie memo 
riału niemieckiego rządowi cze* 
chosłowackiemu. Pośrednictwo 
więc skończyło się.

A #  i i  i  o n  « f # c r  L i t o c r o
W  ubiegły piątek odbyło się 

ciągnienie głównej wygranej 
czwartej klasy czterdziestej dru* 
giej Loterii Klasowej. Byt to z 
kolei siedemnasty milion, któ* 
rym Fortuna obdarzyła graczy 
loteryjnych.

Milion ten przypadł w udzia* 
Ie mieszkańcom Lwowa. W  naj 
bliższej przyszłości będziemy 
mogli podać szczegóły, dotyczą* 
ce nowych milionerów, dziś za* 
znaczymy tylko, że tym razem 
łaska Fortuny spłynęła na przed 
stawicieli inteligencji pracującej. 
Są to  panowie: Z.P., W l. B. i 
T.W. oraz panie: O.K. i A.S. ^

Większość z nich dowiedzia*

la się o swym szczęściu dzięki 
transmisji radiowej.

W  ten sposób zakończona zo 
stała czterdziesta druga Loteria 
Klasowa. W  dniu 19 paździer* 
nika rozpocznie się ciągnienie 
pierwszej klasy następnej — 
czterdziestej trzeciej Loterii. W  
klasie tej główna wygrana wy* 
nosi sto tysięcy złotych, a poza 
tym są jeszcze wygrane po pięć 
dziesiąt, dwadzieścia pięć, dwa* 
dzieścia, piętnaście, dziesięć ty* 
sięcy złotych oraz wiele innych 
na ogólną sumę 1.468.000 złot.

By wziąć udział w szansach, 
które ta klasa daje, należy za* 
wcz?su zaopatrzyć się w los lo* 
teryjny.

SPRAW Y W KRA CZA JĄ  
W  N O W Ą  FAZĘ, KTÓREJ 
DALSZEGO RO ZW O JU  NIE 
M OŻNA  JESZCZE PRZEW I 
DZIEC.

BERLIN. Henlein wydał odo 
zwę do Niemców sudeckich, któ 
ra stwierdza, że Benesz, ogła
szając mobilizację, rzucił na 
stół ostatni atut.

Odezwa stwierdza, że żaden 
Niemiec nie będzie strzelał do 
Niemca, Węgier do Węgra, Po

lak do Polaka. Niemcy nie zasto 
su ją się do zarządzeń mobiliza
cyjnych, aby uniknąć walki 
bratobójczej.

BERLIN. W  ogłoszonym tu* 
taj oficjalnym komunikacie — 
stwierdzaj", że motywacja mobi 
lizacji czeskiej jest wyraźną pro 
wokacją.

Otor radiostacja praska ogła* 
czając mobilizację dodała o go* 
dżinie 22.50 jako uzasadnienie 
następujący zwrot:

„Chamberlain prsedw«e*«* 
wrócił do Londynu. 
nia nie doprowadziły do 
Wiadomość ta została 
nie podana przez inne radio 
cje czeskie.

Tymczasem, dopiero o 
22.30 zaczęły się końcowe *®*| 
mowy premiera Chamberl® 1 
z kanclerzem Hitlerem, 
trwały 3 godziny. Chamkę*1 
około 1.39 opuścił hotel U* 
sen i jutro wraca do Londy

Wskazując na to, iż F*a® 
zapewniała Czechy o Pota ̂  
jedynie w wypadku 
kowanej agresji, komo111 
niemiecki kończy: „Fakt 
kacji czeskiej już dzisiaj 
przed całym światem octy99* 
sty“.

Ochotniczy korpus zaolzański
postawiany został w stan pogotowia -  W Warszawie 

zarejestrowało sio 10.000 ochotników
Akcja werbunkowa Związku 

Powstańców Górnośląskich 
zdążająca do udzielenia pomo
cy uciskanym braciom na Śląs
ku Zaolzańskim, spotkała się z 
entuzjastycznym oddźwiękiem, 
nie tylko ze strony uchodźców 
ze Śląska, ale także wśród sze
rokich warstw społeczeństwa 
polskiego, zarówno w stolicy, 
jak i w całym kraju.

Do biura werbunkowego w 
Warszawie, jak i do biur pro
wincjonalnych, zgłaszają się 
tłumnie ochotnicy wszystkich 
stanów, bez względu na wiek i 
stanowisko społeczne.

W samej Warszawie w biu
rze Związku Powstańców Ślą
skich przy ulicy Ossolińskich 
6, w pierwszym dniu rejestracji 
zgłosiło się około 10  tys. ochot
ników.

Bez przerwy napływają mel 
dunki z prowincji o masowym 
zgłaszaniu się ochotników w ca 
łej Rzeczypospolitej. Poza ak
cją werbunkową oddziałów pro 
wincjonalnych Związku Po
wstańców Śląskich, rozpoczęła 
się samorzutna akcja współdzia 
łająca w werbunku.

W Poznaniu odbyło się ze
branie Ślązaków Zaolzańskich, 
na którym obecni postanowili 
jednomyślnie pośpieszyć na 
pomoc swym rodakom za Olzą. 
W Warszawie zgłosiły akces 
Związek Rezerwistów powiatu

warszawskiego, 
nie 
inne.

sztiws^iegu, Przyspos0 j 
Kobiet do Obrony K*^ 

ne. .
Szereg wybitnych os°bis 

ci znalazło się wśród oĈ °zy- 
ków, między inn. wice-p*e * 
dent miasta Olpiński. ^

Ochotniczy korpus 
ski został w dniu wczorajs^L^ 
postawiony w stan po£0;0„, 
rozkazem komendanta 
kiego. 9*

Główna kwatera korpi*8 
głasza, że istnieje zapotrz®®fl'

[kiego rodzaju 8*>-nie na wszelkiego 
cjalistów w zakresie 
chnicznej .

służby

Wynik narad w Gadefóern
(Początek na str. l*ej).

Po skomunikowaniu się z 
Londynem, prem. Chamberlain

Wojsko czeskie strzelało do Polakiw
Popłoch wśród Czechów na Ś lą s k u  Zaoizaiiskim

MORAWSKA OSTRAWA. |  opustoszała m. in. całkowicie I kładach uzbrojeniowych w W it
Wedle wiadomości, otrzyma
nych z miejscowości Trzyniec 
na Śląsku Cieszyńskim, doszło 
tam w czwartek do krwawego 
starcia pomiędzy wojskiem cze 
skim a ludnością polską.

W czasie starcia oddział cze
ski zrobił użytek z broni, zabi
jając 2-ch Polaków, 10-ciu zaś 
raniąc.

Władze czeskie odmawiają 
wszelkich bliższych informacji 
na temat zajścia.

CIESZYN. Korespondent 
ATE dokonał w piątek objazdu 
miejscowości granicznych na 
stronie czeskiej.

Na wszystkich drogach wi
dać było olbrzymie ilości samo 
chodów ciężarowych, wywożą
cych meble i rzeczy, jak rów
nież liczne samochody i pojaz
dy wojskowe.

W miastach i po wsiach nie 
ma zupełnie policji, natomiast 
wszystkie skrzyżowania obsa
dzone są posterunkami Narod- 
ny Garda.

Przy wszystkich mostach roz 
stawiono posterunki wojskowe 
z karabinami, które zabraniają 
zatrzymywania się w pobliżu 
tych obiektów.

Ruch na drogach jest ogrom 
ny, a stacje benzynowe skut
kiem ograniczeń oraz z nadmia 
ru zapotrzebowania nie mogą 
podołać potrzebom. .

W czeskim Cieszynie i oko
licznych miejscowościach pano 
wał wczoraj zupełny popłoch.

Samochody ciężarowe i wa
gony towarowe przewożą me
ble ewakuowar4vch do Czech 
urzędników kolejowych, nau
czycieli, oficerów i urzędni- 
ków  p ań stw o w y ch .

W ciągu  o s ta tn ich  24 godzin

kolonia urzędnicza pod czes
kim Cieszynem. Setki samocho 
dów osobowych wyładowanych 
po brzegi pasażerami i bagaża
mi przejeżdżają nieustannie 
przez Cieszyn drogą z Moraws- 
ldęj Ostrawy, kierując się na 
Słowaczyznę.

W Cieszynie panuje olbrzymi 
ruch, przy czym nieustannie 
przybywają z Czech Polacy z 
rodzinami, którzy uciekają z 
tamtejszego terenu, obawiając 
się terroru uzbrojonych komu
nistów.

Do Morawskiej Ostrawy na
pływają nieustannie wiadomo
ści o coraz nowych wypadkach 
jakie wydarzyły się w rozmai
tych miejscowościach Śląska 
Zaolzańskiego.

W wielu miastach ludność 
polska występowała przeciwko 
Czechom. W kilku miejscowo
ściach pojawiły się na domach 
napisy „Czesi za Ostrawicę".

W okolicach Trzyńca wybito 
w szkołach czeskich szyby. Do
szło tam również do starć po
między komunistycznymi człon 
kami „Narodni Garda" a Pola
kami.
Ludność polska, choć na sku

tek cenzury odcięta jest od wia 
domości z Polski, wierzy w swo 
je zwycięstwo.

Jak wiadomo, na Śląsku Zaol 
zańskim obowiązuje surowa 
cenzura listów i druków. Jedy
nym łącznikiem ze świata jest 
radio, jednakowoż władze prze 
siadują tych Polaków, którzy 
słuchaj a audycji polski dh.

M ORAW SKA OSTRAW A. 
Zapowiedziany tu od pewnego 
czasu strajk generalny wybuchł 
wczoraj w zakładach ciężkiego

kowicach.
Strajk ten objął również kilka 

zakładów przemysłowych w in* 
nych miejscowościach w okoli* 
cy Morawskiej Ostrawy, a czę* 
ściowo również Zagłębie Kar* 
wińskie.

W  Morawskiej Ostrawie pa* 
nuje niezwykłe wzburzenie i ner 
wowość, spotęgowane jeszcze 
przez tłumy robotników, które 
zalegaja ulice miasta. Nastrój 
ten wykorzystywany jest przez 
komunistów, prowokujących ró 
żne zajścia w czasie których po

bito kilku inżynierów Niemców, 
Z okolicy Morawskiej Ostra 

wy, jak również z Zagłębia Kar 
wińskiego donoszą, że odbyło 
się tam szereg zebrań i demon* 
stracji komunistycznych. Policja 
nie panuje zupełnie nad sytu* 
acją i zachowuje wobec zajść 
bierną postawę.

wysłał o godz. 18*ej amba8* ^ , 
ra Hendersona i swego 
cę sir Horace Wilsona ^  
gą stronę Renu do hotelu * 
sen” dla odbycia rozmowy *̂  
nistrem Ribbentropem. 
ta miała na celu ułożenie 91 
nepo komunikatu. ^

Chamberlain przybył 
tełu „Dreesen* o godz. 2*
30, po czym rozpoczęła 8*ę 
cowa rozmowa, w którei * ^  
udział: kanclerz Hitler, 
berlain, min. Ribbentroo *

' basador brytyjski Hendet80 *
BER7AN. Ogłoszony tutaj ^ 

godzinie 2-iej w nocy ^ otti ęfi* 
kat oficjalny o naradach 99 
desbergu mówi:

„Rozmowy między ka®|i d<r 
p*e:

Z dobrze poinformowanych , rz?m Rzeszy a •*& ****& &  >ł ; _____ P„i;,-Lv. I kierem , prowadzone w „j»
pm, zaŁ

wręczeniem
źródeł donoszą, że w okolicach | 
objętych obecnie falą strajku 
bawił przed dwoma dniami se* 
kretarz generalny komunistycz* 
nej nartii Czechosłowacji Gott* 
wald.

pi*zakończono w -

W tcrzy dK9 m e ftf  w ia ta
z  rak czeskiej policji w  B ratysław ie

ciciele nie otrzymują za to żad* 
nego wynagrodzenia.

Przez granicę w okolicy Mis* 
kolcza przeszło wczoraj na stro 
nę wegiersk* 70*ciu żołnierzy z

BUDAPESZT. Jak komuni* 
kuje Węgierska Agencja Tele* 
graficzna z Bratysławy, tamiej* 
sza ludność węgierska żyj? w clą 
glej obawie, że w najbliższych 
dniach rozgoryczona 'i podsyca* 
na przez Moskwę ludność cze* 
slca może zaatakować bezbron* 
nych Węgrów, którym na sku* 
tek rozporządzenia rządu ode* 
brano wszelką broń.

Doceniając powagę sytuacji, 
kierownictwo zjedroczonych 
partyj węgierskich w Czechosło 
wacji wystąpiło z projektem po 
wierzenia służby bezpieczeństwa 
związkowi kombatantów wę* 
gierrkich.

Uchodźcy z Czechosłowacji 
opowiadają, że wojsko i żandar 
meria czeska terroryzują lud* 
ność węgierską. Od 2 dn: żan* 
darmeria czeska zmusza lud* 
ność węgierską do zbierania nie 
dojrzałej jeszcze kukurydzv i ko 
pania kartofli, które wciskowe

armii czeskiej

wywrotowiec
Przed Sądem Okręgowym w 

Samborze stanął 19*letni rebot* 
nik, Stefan Kmit, oskarżony o 
zdradę stanu. Kmit. karany iuż 
domem poprawczym za ag tację 
wywrotową i zwolniony dzięki 
dobremu sprawowaniu, rozpo* 
cz~ł natychmiast po uwolnieniu 
dalszą agitację wywrotową.

Ujęty i postawiony przed są* 
dem został tym razem skazany 
na 5 lat więzienia.

&o

przyjaznym
lek wręczeniem niemi®1 
memoriału, który o k r e ś la  
toczne stanowisko NiciUJf _ 
położenia w kraju s u d e c k i  ^

Premier angielski podj^.
przekazania lego 
rządowi czeskiemu.

meto°x

Chamberlain odwiedzi!
tek wieczorem w towarzj’8
angielskiego

sl*ambasado*® 
Nevil!e Hendersona i si* ** 0 
cc Wilsona kanclerza R* ® f >  
obecności m nistra R z e s z y  .g  i  

spraw zagranicznych, by 
kanclerzem pożegnać.

Przy tej sposobności < ^y-
lerz wyraził premierowi 
tyjskiemu i rzędowi bry1/ 1 
mu w swoim i narodu nl^ flfji® 
kiego imieniu podzięk®1̂ ^ .
za starania do przepro^a ^
nia pokojowego rozW^  ̂
kwestii Niemców s u d e c k i*  ^

Jak donoszą z GodeS^®^, 
rozmowa końcowa między 
clerzem a premierem ny*
kim trwa*a blisko 3 
O godzinie 1.30 premier L ^ c r  
berlain, którego do salTl00ptî  
du odprowadził kancler**

.. —---   ,_r-----samochody ciężarowe wywożą
przemysłu, specjalnie zaś w za*’w głąb Czech, przy czym właś*

cił hotel Dreesen. 
sbbp ■" 'TnsummBmBmnmmgMB sa m tm am
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zza
^typuszy Ochotniczy Korpus Zan Izańsk
ttU cycw ??*? kamienicy przywie ° ssol,mskich 6 w Warsza 

Uje nie^ywały tłok. 
p i f ? ,  mężczyzn stara się
5 S  bi3*  nâ ŝ bcî  d°

to tu l c+zasu do czasu sJy ^  w tu to tam głos:

^ w s z ^ e T ’ W°lno! ZdąŻy'

n^ UlWkrA+ie 2 minuty na mi- Wolno nncn .P°jedyńczy wąż
h ien ia  się ludzi)
który cora-7 p(?dwóiny szereg, 
barnie ^ c i e j .  znika w

Sląsk ^ . ^ w^zku Powstańców
łokal werbli %Órym mieści si(? 
czego ^ l unk°wy do Ochotni 
P r z e p o ł 3 SU Z arańsk iego
^2v  stnło u całkowicie,
którzy szvht Si-edzą urzędnicy,
* y w u ia ? ko 1 sprawnie doko 
cych się zgłaszają-
■ O^bny ° .Tk0W'
3est dla r  Przeznaczony 
rezerwt i1Cerów i Podoficerów 
$  szereg Pn^ innych stoi dłu~
1 S2ereg0v ^  yn^en ôwych 
^ b k o  i ^ Cow' Praca idzie

w rezerwiL?Na2Wisko? stopień

■» S Z ,b'S a,J “S i w i
^ N4 p ń 'y!0b0k niego-

l^erw y^nl"0. z chwilowej
™e™>-

^ s k i  o rg an ik  KorPus Zaol- 
£? d°starczen-Wany iest 2 my“ 

rodnbla P°mocy wal- 
5*eskbn Zar^?m P°d zaborem 
j^cy zobowi e.srow ani ochot- 
r^ d y  at) , 55*51 się stanąć na 
hi. pel> gdy zajdzie potrze-

? *  * brord^?1̂ 11 M undurow a ż a n i .  m Zostaną oni wysłani

O panującym w społeczeń-l 
stwie entuzjazmie świadczyć 
może fakt, iż przez biuro wer
bunkowe Korpusu przy ulicy 
Ossolińskich przewinęło się już 
przeszło 15.000 ochotników.

Spoglądamy na salę. Wąż na 
pływających ginie za drzwia
mi, wydłuża się przez ulicę, cią 
gnie się przez plac. Wśród przy 
bywających tłumnie ochotni
ków panuje nastrój poważny i 
skupiony. Rzecz prosta, rozmo
wy toczą się wyłącznie tylko 
dokoła wytworzonej sytuacji. 
Jakiś młody, szczupły blondy
nek tłumaczy coś z zapałem sto 
jącemu za nim starszemu pa
nu:

— Przecież, nie wolno nam 
dłużej tego cierpieć! Dość 
krzywd i ucisku! Niech nam 
tylko dadzą jak najprędzej broń 
i idziemy. Za Olzę!

PRZY PIERWSZYCH OB
JAWACH (KICHANIE.  
DRESZCZE. KASZEL) 
Z A Ż Y Ć  TABLETKI

r _ ASPIRIN
Pr a w d ziw e  tylko z krzyżem bayer*a

*? ° wdom. % pomoc bra-

Entuzjazm ogarnia momen
talnie wszystkich. W rozgwa-• 
rze licznych głosów słychać co
raz silniejsze okrzyki:

— Precz z Czechami! Za Ol
zę! Na pomoc braciom! Nie da
my im ginąć!

Wracamy raz jeszcze do sto
lika werbunkowego.

— Jaki element zgłasza się 
do panów?

— O, najrozmaitszy! Obok 
studenta — rzemieślnik. Urzęd 
nik i robotnik. Oficer rezerwy, 
a zaraz za nim przychodzi taki, 
który nigdy w wojsku nie był. 
Biada tylko, że mało zgłasza 
się specjalistów od broni tech
nicznych. Ale damy i tak radę.

Przy stoliku stoi już następ
ny ochotnik. Rośnie sterta za
pisanych blankietów. Każdy z ! 
nich — to żywa siła, która na 
szali wypadków dziejowych za 
waży.

Z trudem wydostajemy się z 
lokalu biura. Od strony stoli
ków słychać monotonne: 

j — Imię? Zawód? Wiek?
1 A za chwilę:
I — Następny! 
i To samo dzieje się teraz w 
i Poznaniu, Krakowie, Lwowie i 
wszystkich większych miastach 
Polski. (rozw.)

Mobilizacja wywołała
Zaledwie 60’|0 zg?oslło s ię  pod broń

BERLIN* Z Prrgi donoszą,ł wśród ludności, robotniczej na*
że wiadomość o mcbi)!zacu po 
wszeshncj rozeszła s:ę lotem blv 
skawicy po crłym krrjtt, wywo* 
!u?~c wszędzie panikę.

W  Pradze około północy 
gromadzcy się ra  ulicach ty* 
riączne tłumy ludności. Nastrój 
był niezwykłe podniecony. Prze 
mówienia oficjalne i komunika 
ty rządowe trarsH tow anc 
nrzrz m d‘o nie znajdują wiary.

W  dzielnicach robotniczych 
Pra»: oraz w większych o;i*od* 
kr.ch przemysłowych, jak Brno!: nM__  -i-*- _•  • — 1

stroje wrogie zarówno dla pre* 
zydenta Benesza, jak i  rządu 
gen. Syrowcgo.

Zarządzenia mobilizacyjne są 
przeprowadzane w całej rozcią* 
glcści. Na wszystkich liniach 
kolejowych kursuje ogromna 
ilość pociągów z transportami 
wojska i amunicją oraz z re* 
zerwistami udającymi się do 
swych formacyj.

Jest rzeczą znamienną, że na 
niektórych wagonach wiozą* 
cych rezerwistów widnieją na*

, Precz z Beneszem i Syrowem'* gu konferencji w Godesberg 
,,Nie chcemy być mięsem armat oraz o stanowisku Francji i ZS

oraz karykatury naryso* 
kredą Benesza i Syrowe*

i Pilzno, dają się zauważyć pisy: „Chcemy pokoju i chleba”

nim’* 
wane 
go.

W  ciągu nocy wszystkie au* 
ta prywatne oraz taksówki zo* 
stały zarówno w Pradze jak i 
w innych miastach zarekwiro* 
wane na potrzeby wojska. Już 
w godzinach nocnych w Pradze 
nie można było dostać ani je* 
dnej taksówki.

W prowadzono niezwykle o* 
strą cenzurę prasową, w szcze* 
gólności wiadomości o przebie*

Politycznym widnokręgu tygodnia
If  20  la t  po w o jn ie  św ia ta

znów w stania wrzenia
metody dyplomatyczne należa już do zamierzchłej p zeszłojc

N O i t a
™ w i i e  n ł A ł M i , .

SR są podawane ścisłej cenzu* 
rze. Wczorajsze dzienniki ran* 
nc ukazały się przeważnie * 
wielkimi białymi plamami.

Raporty, napływające do cie 
ski ego Ministerstwa W ojny, 
wskazują na trudności na jakie 
napotyka mobilizacja w szcze* 
gólności w okręgach zamieszka 
łych przez ludność nie czeską.

W  wielu miejscowościach 
| zgłosiło się zaledwie 60 proc. 
rezerwistów powołanych pod 
broń.

Zaprowiantowanie armii o* 
raz zapasy amunicji są nie wy* 
starczające. Nastroje w niektó* 
rych formacjach wojskowych 
są nie pewne.

y ^ f ^ o w y  S S  

f e l ^ U k L ZOna W "  T «u

* 5 ?  ró^ :«’F -  e'  Prees:!r ó v ^ ; : r  We> P « « d c ś : i  

£ * » < * . ObLn-kładach lt>!' r r ’
nve. , r otrafi’

sP ra J  v nym stoIi' « 
obecnoici

przyc7.y«
W . ^ naidui. .• teso* ^  E"*
w l 20> t  .*««• zaled.

Po'-’ dym 
*Ub

"U J2?». k tfrJ  u5ozw.1’-’ : - :e tr:e
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^ izd y m  razie, ieśli chodzi 
°  nplskę, nie wchodzimy w ta* 

by  ̂ ialdekolwiek
znajdow alv

* ' b

przypomina położenie Austro 
Węgier w okresie zmierzchu.

Rząd praski opierał się przez 
długi czas wszelkim pokoJ o* 
wym i kompromisowym rozwią 
zaniom swoich zagadnień n*ro* 
dowcściov/ych, aż dejrzzła chwi 
la, gdy sprawy te muszą zostać 
lak załatwione, by przestały

Europy.
W  tej przebudowie zaintere* 

sowane są poza Niemcami za* 
równo Polską jak i W ęgry oraz 
te wszystkie państwa, które mr* 
ją gwarantować nietykalność 
nowych granic Czechosłowacji.

Otóż wyłania się w tej chwil:
tworzyć ognisko z ^ f i u  i nie. P ° «  pretensjanu Polsld i W ę. 
po!-oj ów. S‘cr- rc w rrz  prebkm  Słowacji

W ynika z tero, żc ż?.o’nc no. oraz »«-•* P rz y k a rp c ; ej. N o. 
lowiczne rozr.irz-na  nie sa iuż «  czcs.ne r.e  pozę
ra  mi-iscu. Jeśli nowy u’ l d *fm b>'c. z ro ' ; u. ob :i^ one 
c:ł w Europie ma rzeczywiście bc.ę.stem mmejszco.i.
gwarantować pokój, ma zapcw Demarche Polski w stolicach 
nić państv;om rozwój, nie mr* europejskich oraz nota dó rzą* 
żna poprzestać na częściowych 
nr^twieniach.

Rozmowy i ewentualne u* 
chwałv w Gcdcsbcrg

Rząd czeski po długich nara* 
dach przyjął propozycję lon* 
dyńslcie w sprawie Sudetów, ale 
zażądał, by gwarancje mocarstw 
i państw ościennych tyczyły się 
granic Czechosłowacji, okrójo* 
nych o Sudety.

Oczywiście na to Polska nie 
może się zgodzić i takich gwa* 
rancyj nic udzieli. Podobnie za* 
chowają się inne zainteresowa* 
ne państwa, albowiem jak tu 
już zaznaczyliśmy powyżej, pań 
ctwo czrckosłow^ackie w takich 
granicach, bynajmniej nie zabez 
•'leczyłoby pokojowego rozwo* 
ju Europy.

Mielibyśmy typowy wypadek 
nolowicznej regulacji. Do tego

j iedn^kże żadną miarą nie mo*
' na dopuścić.

że być inaczej t r  atowana ani* | St*nowi^ko Rządu Polskiego 
żeli ricmiocl-a. Z \vł;.ś :e i*st jasnrt i n:ezmi?nicne. Zasa*
w yr’1"' rn w \vvr---’ u n r y łą da wyrażona kiedyś przez min.

o m s b?z '‘as, mu* 
uszarowaną i zatrzy* 

moc w całej roz*
cić do Macierzy.- 'ciągłości.

praskiego jasno wskazywa* j \{ 
ła, że mniejszo;ć polska n;e tno* i -

R A D I O
W ARSZAW A I  (Raszyn)

NIEDZIELA DN 2 5. IX 1938 R.
7.15 „Pod Twoja obronę". 720 Mu 

zyka poranna. 8.00 Dziennik poran
ny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Trans* 
misja z Częstochowy uroczystości 
Zlotu Katolickiego. 11.45 Przegląd 
kulturalny. 1157 Sygnał czasu. 1203 
Poranek symfoniczny. 1300 ..Książki 
mojego dzieciństwa" — szkic literacki 
15.15 Muzyka obiadowa. 15.00 Au* 
dycia dla wsi. 16.15 Komedia 
Fredry .Brytan Bryś“. 17.05 Kon
cert rozrywkowy. 18.50 Trar.smi* 
sja z uroczystości I5*lecia L. O. P. P. 
19.50 — 19.55 Przerwa- 19.55 Recital 
ferfc pianowy. 20.45 Przegląd poli* 
tyczny 20.55 Dziennik wieczorny. 
21.05 Ta — joj" — wesoła audy* 
cja. 21.40 Transmisja ze Stadionu 
Wojska Polskiego. 22.30 Piosenki. 
23.10 — 23.15 Ostatnie wiadomości.

WAUS7AWA H (M kotów)
15 05 Zesnól muzyczny. 1600 Fe* 

licton aktualny. 16.10 Koncert soli* 
stów. 16.55 Program na jutro. 1700 — 
22.00 Trzerwa. 22 00 Muzyka baleto
wa. 23.0-0 — 23.55 Muzyka lekka i ta* 
ncczna (płyty)..

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A

Dla uzyskania poradv należy 
przedstaw ić dwa kuponv.
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SEN SA CY JNA PO W IE ŚĆ
W SPÓŁCZESNA O S N U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZuARIENIACH

f czeć ia ^ ? eSZj C0; cze2° będziemy we dwójkę sW* 
' - - i - i . .  5 . ^  Ł0 Pobliskiej restauracji, zjem cofc

a później ciebie zamienię. 
Byczo!

naorzód Po a J I? °° lka m^ u t. Zegar posuwa? się 
li obok okn^  ̂ zlTUe weszli obaj do kawiarni i usiedj 
godzin zanw ^ ’‘WZeciw bramy. Po upływie dwóch 

_ a ^y^^dząccgo  Poradzkiego.
m amy  cze3o zachorowala- 1 w °Só,e ^

wiectóałTb niC„m°ŻUwe- Nie znasz Puchały. Jak po

lubi on tracie czaTu n ^ 6’ ■■
na pewno wyjdzie, nic 

cz&su na próżno...
A mnie tymczasem nogi zdrętwiały z siedzi

Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tyra znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą kobie ę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo* 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze* 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Pcradzki pragnie po 
nicwczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany ar hitekt inżynier Hetman - Het* 
mański pragnie zgładzić Poradzkicgo — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa* 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te* 
go Hetmański wyszukał artys ę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajcmr.i* 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 
nil i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego".

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wysiudiował rolę Sewery
na Poradzkiego.

Pewnego dnia turyści w pórach odnaleźli omdlałego Po* 
radzkiego. Przeniesiono go do sanato.Ium, a z '.amtąd udał się 
do Warszawy.

Poradzki udał się do biura, gdzie porozumiewał się 
stale z Het nan - Hetmańskim.

Zycie Slawc y Poradzkiego poto czyło się normalnym 
trybem, a tymczasem inspektor Puchria nie mógł przejść do 
porządku dziennego nad całą sprawą która wydała mu się 
co najmniej dziwną.

Insp ktor Puchała postacowoł gruntownie zbadać spra* 
wę Poradzkiego: powziął podejrzenie, że Poradzki symuluje 
i  jest w zmowie ze swoimi prześladowcami. Lekarz, który ob* 
serwował Poradzkiego wyklu:zył taką możliwość: Puchała
poeianowił zasięgnąć szeregu informacyj u pani Haliny.

Inspektor Puchała spojrzał na zegarek...
Tak, teraz jest najodpowiedniejsza pora, by 

rozmówić się z panią Poradzką.
Pan Poradzki jest teraz na pewno w biurze, żo

na jego jest sama w domu.
Nie wolno sprawy odkładać.
Puchała nie pomylił się. Jednak, chcąc upewnić 

się zupełnie, wszedł do najbliższego sklepu i stamtąd 
zadzwonił do meszkania Poradzkich.

Telefon odebrała służba.
— Czy pan Poradzki w domu'*
Służąca odpowiedziała:
— Nie, pana nie ma w domu.
— A pani?
— Tak, jest. Czy mam ją  poprosić?
— Proszę bardzo.
— Dobrze, już podchodzi.
Ale gdy pani Poradzka zbliżyła się do telefo

nu, usłyszała tylko sygnał stacji telefonicznej. Na 
próżno wołała kilkakrotnie „Hallo", nikt nie odpo
wiadał. Pani Halina odłożyła słuchawkę, będąc prze
konana, że zaszła jakaś pomyłka. Zaniepokoiła się 
jednak... Czy na pewno proszono pana — przepyta
ła się raz jeszcze służącą.

Inspektor Puchała wsiadł do taksówki i udał się 
na Marszałkowską. Ale już przed samą bramą roz
myślił się i postanowił:

— Nie, tak to nie ma sensu...
Jego wizy La u pani Poradzkiej i rozmowa z nią 

nie powinny mieć oficjalnego charakteru.
Powinien zaskoczyć ją nagle.
Trzeba porozmawiać z nią jak gdyby niespo

dziewanie, bez rozmysłu.
Najspokojniejszy człowiek traci czasem władzę 

nad sobą w obliczu przedstawi cielą policji. Pani Ha
lina, widząc że specjalnie do niej przybył, może zni
weczyć cały jego plan... Wystrzegać się będzie każ
dym słowem... Każde jego pytanie wyda się jej po
dejrzane.

Chodzi o to, by rozmowa była zupełnie niewy
muszona, bez najmniejszego podejrzenia...

Zamiast pójść na górę, udał się do pobliskiej cu
kierni, skąd zadzwonił do Urzędu Śledczego. Kazał 
przysłać sobie dwóch wywiadowców, i to takich, co 
znają osobiście panią Poradzką.

Puchała usiadł przy oknie, zamówił pół czarnej 
i począł obserwować dom, w którym mieszkali Po- 
radzcy.

Po kilku chwilach przybyli dwaj wezwani przez 
niego wywiadowcy.

Puchała spoglądał na zegarek. Był przekonany, 
że lada chwila wyjdzie pani Poradzka. Zapewne 
wychodzi przed obiadem na spacer, do sklepów, al
bo na plotki do swoich znajomych.

Minęło pół godziny, godzina a pani Poradzka 
nie ukazała się.

Minęło jeszcze pół godziny i Puchała przekonał 
się, że pani Halina nie wyjdzie już przed obiadem, 
to też wydał jakieś polecenie swoim wywiadowcom.

— Zrozumiane?
— Tak, tak — odrzekli wywiadowcy, zadowo

leni z powierzonej im roboty.
— A zatem, oczekuję telefonu panów... Ale pa

miętajcie, to musi się dziać z błyskawiczną szybko
ścią. Zanim jeszcze zdążą wsiąść do tramwaju, albo 
taksówki

— Dobrze, zrozumieliśmy — odrzekli wywia
dowcy.

Puchała udał się do Urzędu Śledczego, gdzie 
miał wiele pracy.

Wywiadowcy pozostali w cukierni i poczęli wy
patrywać sąsiednią bramę. Zegar posuwał się na
przód. Niecierpliwili się. Nagle jeden z nich odezwał 
się:

— Patrz tam, widzisz?
— Tak, odrzekł drugi — to jest on — Poradzki!
— Tak, idzie na obiad. Kto wie, jak długo będą 

źryć, a po tym wylegiwać się... A ty  czekaj tu, jak 
głupi...

— Sprzykrzyło mi się to głupie czekanie, do 
cholery!

— A jeśli razem wyjdą?
— Niech idą razem, a my sobie też pójdziemy, 

bo nam jest tylko ona potrzebna...

ma.
Nareszcie doczekali się.
Ten, który czuwał przy oknie klasnął w dłoni*

i powiedział zadowolony: ,. f
— Widzisz, oto nie czekaliśmy na prozn

nek!

Czy to ona wyszła?
— Widzisz przecież! Fetna baba! PW  «"* U'

pani P fW tej samej chwili wyszła z bramy 
radzka. Miała na sobie elegancki kostium z aĴ V70 
skiego towaru i srebrnego lisa, zarzuconego na jod 
Tamię.

Jeden płacił rachunek, drugi wybiegł z bramy* 
Obawiał się, że pam Poradzka wsiądzie tymczasc 
do auta.

Ate pani Poradzka zatrzymała się na 
jak gdyoy  namyślając się jaki wybrać kierunek £  
tym poszła spacerowym krokiem w kierunku g™ 
nego dworca. ( .

Drugi wywiadowca, widząc, że kolega ma ja 
na oku połączył się z urzędem śledczym i po UP J 
wie minuty znalazł się również na ulicy. .„-i.

Pani Poradzka szła przed nimi w odległości K" 
KUnastu kroków. Nagle zaskorzyli jej drogę, zatrZj 
mali ją  i jeden z nich ostrym tonem powiedział:

— Przepraszam panią.
Pani Poradzka stanęła wystraszona. W P*ferTL 

szej chwili pomyślała, że ma przed sobą dwóch l®* 
welasów, którzy pragną ją  zapoznać. Ale gdy l& f.  
z  nich okazał je j znaczek policji, stanęła przerazo"* 
1 stłumionym głosem zapytała:

Czym mogę panom służy*
— Proszę dokumenty!
7* Moi Panowie, to chyba jakaś pom yrra  

wołała przerażona. — Jestem Poradzka. Macie P3 
nowie chyba na myśli kogo innego...

TT Proszę o dokumenty, przekonamy się, czy 
omyłka Proszę za nami do bram y.- „  ^

— Nie mam przy sobie dokumentów. Po ***
pierwszy zdarza mi się taki wypadek. M

. .W ywiadowcy udają, że nie słyszą tego, co d*
nich mówi. Chcąc zyskać na czasie, wszczynają 
nię z zebranym tłumem.

Pani Poradzka powiada zawstydzona:
Ależ ja tu mieszkam, w tym oto domu* 
Świetnie, przekonamy się zaraz! j>

n r , J r  jeszcze zd3żyli obrócić Sięprzed mmi jak spod ziemi Puchała. Rozgonił ti&r
1 zawołał, jak gdyby zdziwiony:

— Pani Poradzka? Co się stało?
(Dalszy ciąg jutro)^

WOJNA SZPiESOW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywisdu francuskiego
Po przejściu odpowiedniego prze* 

szkolenia szpiegowskiego w Genewie 
Maria Ducret przybyła na tyły fron
tu Sommy Tam zawarła znajomość z 
por. $.. k órego zami.rżała uczynić 
swym informatorem.

8.
Wszczął 2 nią rozmowę, sta* 

rając się ją jak najbardziej prze* 
dłużyć. Nagle porucznik S. spój 
rzał na nią z zakłopotaniem. — 
Zbliżała się zmiana warty. Prze* 
kilka chwil młcdy porucznik, 
który liczył zaledwie dwadzieś* 
cia trzy lata i nie miał wielkie* 
go doświadczenia 2 kobietami o 
głądał się z zakłopotaniem na 
wszystkie strony, nie wiedząc 
co ma z sobą zrobić. W  końcu 
zdobył się na odwagę i oświad 
izył:

— Za piętnaście minut nas*ą* 
pi zmiana warty. Będzie lepiej 
dla mnie jak i dla pani, gdy nas 
tutaj nie zobaczą razem. Muszę 
więc pania pożerać ...

Na c!*wiłę um;n'ł. a nastę^rre 
oblawszy.s:« rumi~'cem, M :

— P rrg r'łbym  jeszcze zoba* 
czyć się z panią na mieście.

Maria Ducret 2 trudem po* 
wstrzymała uśmiech zadowole-

[ nia. S. dał się bowiem wziąć na 
[przynętę, obecnie należało tyl* 
! ko wyciągnąć wędkę.

— Dzisiaj wieczorem jestem 
wolna — rzekła — Czy chce 
się pan ze mną spotkać?

Porucznik był wniebowzięty. 
Czy należało go jeszcze o to py 
tac? Czy pyta się chorego, czy 
pragnie wyzdrowieć? Przecież 
to jasne!

Teszcze tego wieczoru Maria 
całkowicie usidliła porucznika 
S. Razem zjedli kolację, a na* 
stępnie udali się na długa prze* 
chadzkę, podczas której snuli 
ooz-bawione sensu projekty. Po 
k-Pktt dniach flirt posunął się 
już bardzo daleko i kochanek 
jak i jego partnerka, oczywiście 
z krańcowo różnych względów, 
niecierpliwie czekali na następ* 
ne upojne spotkanie.

Lecz płomienna ta miłość na* 
gle naoot^rła na niespodziane 
'rudności. Po dwóch tygodniach 
"orr^znifk S. zc~M irz^chd^o* 

v do szt~hu dz^siąP i am ri, 
który mieścił się w odległości 
dwu wiorst od miasteczka.

Porucznik S. otrzymawszy

I ten rozkaz, posmutniał i doniósł 
zaraz o tym swej kochance, któ 
rej tv/arz również pokryła się 
chmurą smutku. Przez kilka mi 
nu* w pokoju panowało przy* 
tłaczające milczenie. Nagle twarz 
porucznika rozpłomieniła się.

— Udajmy się tam razem! — 
zawołał szczęśliwy ze swego po 
mysłu — Ukryję cię tam gdzieś 
na uboczu i nasze szczęście bę* 
dz:e mogło trwać dalej.

Było to Marii Ducret bardzo 
na rękę i z miejsca zgodziła się 
na ten projekt, chocirż zdawa* 
ła sobie sprawę, na jakie n:e* 
bezpieczeństwo się naraża, gdy 
zostanie tam wykryta.

Po przybyciu do wsi, w któ* 
rej mieścił się sztab armii, ko* 
4i?nkowie zajęli opuszczoną, 
stojącą na uboczu chatę, którą 
przy pomocy żołmerzy prze* 
obrazTi na znośne i dość miłe 
mieszkanko. Słvszało się stąd 
wióra wdzie głuche dudnienie 
dział, ale gorące pocałunki ka* 
zały zapominać o tym piekieł* 
nym hałasie. S;elanka ta trwała 
sześć tvgodni i ric nie mąciło 

‘ szczęścia kochanków aż do chwi 
łi w l^óret ooW ono mi zająć 
się ich osobami.

Pewnego dnia przebył do 
mnie rozkaz szefa sztabu drie* 

piątej armii abym natychmiast 
go odwiedził.

' K rrtN  t*n rozkaz był dla 
‘n:e jrdr~k br^d-o wvrr.owny, 

ra-u c ło irrśH m  <dę że w 
dziesiątej annii gnieździ się ja* 
kiś szpieg, którego należy moi* 
liwie najszybciej zdemaskować

^  ^  ̂  T I  p ^ enka Ci się zniszczyła pod  pacha**
* * c t masz wilgotne? N ogi G  się poc*

Q f  ** — płyn przy poceniu P*& 
"rnszek przy poceniu ̂

Nie martw się 
i S«0«ll| 99 proszek przy Pc

i unieszkodliwić. Również i mój 
kolega Renaud, który czyta! roz 
kaz przez moje ramię, domyślił 
się tego i oświadczył:

— Znów jakaś paskudna hi* 
^toria. Na pewno będziesz miał 
do czynienia z obywatelami, któ 
rzy mocno zgrzeszyli. Chętnie* 
udałbym się z tobą.

— Chc;ałbym cię nawet wzirć 
z sobą, ale, niestety, w rozkazie 
jest wyraźnie powiedziane, że 
mam przybyć tam sam. Nie po 
zostaje mi więc nic innego, jak 
trzymać się rozkazu i natych* 
miast udać s-ię do głównej kwa* 
+(>r~>r ck^eshtej armii.

Po kwadransie byłem »uż na 
miejscu. Przyjął mnie główno* 
dowodzący d -;esiątą armią, któ 
ry oświadczył:

— Pror:łem, aby pan tutaj 
s;ę zgłosił, porieważ zatr^r-^m  
powierzyć p *pu bardzo delikat* 
ną misję. Od kilku dni swier* 
dzamy, że przegotowane r r e z  
nas operacje docerają do nie* 
przyjaciela i wskutek tego na* 
sze akcje spalają na panewce.

Powz:ete przez nas decyzje 
°ą natychmiast znane nie^rzv* 
’'d e V r m  oddziałom i tz.k łvV< 
ł-o nowa zr^cna ’~rzv,'t- o !zi do 
okopów — jest od razu zasypy* 
wana ogniem artyleryjskim.

W  ubiegłym tygodniu mieliś*

®y z tego powodu sześćdziesj? 
ciu zab:tych. A  co najciek^  

jSze, dokumenty nie wychodź 
oiura sztabu, gdzie pracuje sZ 

I ściu oficerów, za których 
ręczyć głową. W e wtorek 
mierzaliśmy przypuścić atak * 
jeden z ważnych punktów f t f  
tegicznych, znajdujących 
rękach nieprzvjac:ela. WvsW*L 

patrole i doszliśmy do 
sku, że wszystko nrzemawifl ^ 

nowinien się u ;^

'fil smye jjjmi7 1   
łecydowanv qoór ^

V  który a oĈ
ode'"':" we wtorek wzm
we siły.

(T>aPzv ciąg

i kto chcc tanio kupić winien ie 
pować latem W< bec zastoiu nt\ ec* 
wale niskie ceny za %o ówke Pf* v 
Salon Wytwornych Mebli  ̂
Świat 30, róg Pierackiego.
Meble używane wyprzedaje: r*°s 
kowa 67.*w ^i'«aM N M inrA   ---

zmarszczki niegl . , fcKrgnarzenia 'ię '
' 'c :w z g łe d iw  j j p

m a c i s t r - '  m
dzenie usuwr
regenerawyjny' ----( BO SCifciGO "var-zawa. 3*go ‘"JA 
U  2  Tuba 1 .50, 3.00 . Pobranie ^  
Aoteki — Drogerie-



M a p o l e o n  S ą d e k

♦.Przyjemny wyraz twarzy
Proszę o przyjemny wyraz | I najbardziej nieprzyjemny fa* ’ ustawiłem! I niech pan spojrzy, na ich twarzach zaświeciła wza*!

ipy*  Prcszę się uśmiechnąć! cet robi „przyjemny wyraz twa* iaik:e z nich bucha szczęście ro* jemna miłość i zgoda. \
f t ■ r sl°wy zaczyna zwykle] rzy”. I dzinne i jaika zgoda! Od tego czasu co parę dni wzy ■
° ograf. ustawiający klienta doi I najbardziej ponury jegomości Nazajutrz przyleciała do mnie wa mnie albo córka, albo mat*

ografii. I do fotografii się uśmiecha. i zapłakana córka. ka, żebym przyszedł do fotogra*
— Jednym słowem — powie*] — Panie kochany!—powiada fii bo w domu się biją! 

dz:al mi z dumą pewien znaio*; — Pan nas wczoraj pierwszy Panowie są prawie zawsze pi*
my fotograf — fotografia ludzi raz w życiu pogodził. Leć pan jani i łatwo ich przekonać, że
uszlachetnia. | do nas z aparatem, bo ojciec mat zdjęcie znów się nie udało. W ła

Sięgnął po album z fotogra*'kę bije, a brat z moim mężem się śnie teraz też tam idę. Chodź
pobił! pan ze mną.

~  A po co ja tam? I •
— Powie pan, że wczorajsze Już na schodach słychać byjo 

zdjęcie się zepsuło i że jeszcze wrzaski i krzyki, 
raz trzeba w zgodzie do fotogra* N a widok fotografa kobiety 
fii usiąść. krzyknęły:

Żal mi było dziewczyny, więc _ — Nie bijta się, psia krew!

K to pt;«

h tad arz dnia

WRZEŚHU

NIEDZIELA 
16 po Zlel. Sw. 3? 

Ew. O sracie gc* 
dowej. — Klco* 

9. fasa. Wład.'z G. 
» Słoweński: Święto 
8 pełka.
r Słońca wsch. 5.25, 
U zach. 17.30.

. Księżyca wsch. 7.24 
zach. 17.49.

KRONITO HISTORYCZNA
H93. Druga wyprawa Kolumba do

Ameryki.
1^6. Zmarł Fryderyk hr. Skaibek pi-

STZ.

ł 2̂Q. Wojska polskie zdcbyly Gro*dno.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

K.cofas gdy we mgle przychodzi.. 
zimę zwykle zrodzi. €

h r k a w e  w i a d o m o ś c i
Afryce najdłuższą rzeką jest Nu 

Kagera, płynący 6.500 kilom.

Ttoaiczenie snówVT —  -

Si , G Urodzi się pani syn. Ojciec
drzedowY v  n?dcidzic lub P*Płer i chają! Ja z nich. uważa pan, to 

będ*-

fiami.
— Niech pan spojrzy. T u są 

same zdięcia zbiorowe. Małżeń
skie i rodzinne! Czy widii pan, 
że z każdej fotografii tryska nu* 
łeść i zgoda? Jak się ci ludzie 
czule obejmują, jak się kochają, 
z jakim uczuciem patrzą sobie 
w oczy!

Wziął jedną z fotografii do 
ręki.

— Proszę! Choćby na tvm 
zdjęciu! N a samym froncie ś:e* 
dzi ojciec rodziny i matka. W  
tyle stoi córka, zięć i syn. Niech 
się pan dobrze przyjrzy 1

— Prawda jaka zgodna ko* 
chamica się rodzinka? Jaikie z 
nich bije wzajemne uczucie?

FotogTaf uśmiechnął się z du* 
mą.

— To tylko mona zasługa, że 
oni się na tej fotografii tałk ko*

KICANE PRZEZ LEKASZY

poszedłem. Naturalnie Trza do fotografii siadać!
szy. Nastawiłem tylko pusty a- drugi miesiąc wujek w Ameryce 
parat. I czekał

Przestali się od razu bić i znów Panowie od razu przerwali bój

jest u^C2ęŚYWa 44 * Warszawy. Nie
mę*czvżn- rozw ódką; również
^ k c b X v nr ruY!żaj>. teg° . za Uj®ęłódkami c.h ę t n ,e  S1? 2en,4 2 ro2-
Bo, to  S1? tyczy Pani znajome*
mienia * . mu Pani dać do

*ię, o L S V e?  P.ani obo ję tny ; je* 
ł»m ai kochacie, to  nie należy

ć serc żadnym i skrupuł* *
ma

uczucie wydobyłem.
Bo w gruncie rzeczy to na.ibar 

dziej drańska rodzina, jaką 
znrmł

Ojciec alkoholik, zjęć alkoho
lik, a syn znany w mieście awan 
tumrk.

Ojciec bije matkę, zięć bije cór 
kę, a syn wszystkich po koleif

Cele życie się żrą, kłócą i bi* 
ią. O  rana do nocy.

Ale pewnego rażu jakiś, krew* 
niak z Ameryki, podobno boga*

. w o ie  serc żadnym i skrupulatni 
ry««>ardzicj, t e  jego dziew czyna ma 

u l l my ch.
0 1 * Kasztelanka B ęd zie  du żo  

w a ę śc w  i radości. K om plem enty z  
m ężczyzny. Pieniądze.

Poa* Blondyn myśli o Parni.
wna** ,ani Stefanię.

kifl ? aUłU 222' B?diłe Panl 4wU<3U\ i .  , katastrofy czy zajścia ulicznego-

I W ite do mnie. Z t t&
P. Franio 2 m .  B ędzie  Pan w  są  | Sc a  s i ę  p o k ł ó c i l i  O t o ,  k t o  j a k  m a  

na poheji. B lond ynkę sYm# js f^ ó . i  o  m ało c o  s ię  tu e
Clf ai Pan? . r a Z  trudem ich pogodziłem. Pol ^  cwłzoaeacc. Sp.faucme n i  goA praCowalem zanim ich

matej  w okandzie ■aa

Wojna zażegnana
czyli: „Interes przede wszystkim"

o ie lt  &  D o  ka w ia rn i „ K w i]  o n  ma j u t r o  b y t  w

S f S  P a T t L r ^ ! 4' -  5 - K f  f f i l J H Sujrzawszy siedzącego interes j e d n a k  dochodzi do skut 
t l  .  w  B e n d e r a  T e n e n b a u *  k u ? /iJvv,hnąh { — ™

T a b U ł k i  T o g a l  • l o s u j e  s i ę  :
w  cie rp ie n ia ch  I w  m ig re n ie  
reumatycznych,!bólach nerwowych, 
p odagrze, I i głow y,
g r y p i e  i p r z e z i ę b i e n i u .

T ab le tk i Togal u śm ierza ją  bóle i  p rz y n o sz ą  u lgę  w  tyeb 
c ie rp ie n ia c h . Do n ab y c ia  w e  w szyzlk iah  ap tek ach .

kę i ustawili się zgodnie do £ o  
tografii.

— Proszę się uśmiechnąć! — 
rozkazał fotograf.

— Już mnie gęba od tego u§* 
miechania boli!—mruknął gniew 
nie syn, ale uśmiechnął się czu* 
Je do swego szwagra z którym 
przed chwilą darł się za włosyl

Szwagier odpowiedział mu 
pełnym uczucia, serdecznym « 
śmiechem.

Cyk!... Fotografia skończona.
— W idział pan? — uśmiech? 

nął się z triumfem fotograf, kie* 
dyśmy wyszli z mieszkania — 
Co może zrobić fotografiaI Go* 
dzi najhardziej zawziętych wro^

| gów.
Zamyślił się i westchnął:
— W ie pan... czasem sobie 

myślę... że gdyby się ludzie czę*
I ściej fotografowali... inożeby t$  
[świecie zapanowała zgoda!~«

Jedna z najbardziej zasłużo* 
nych organizacyj społecznych 
obchodzi XV*lecie swego istnie 

, . , . , - i ,, nia. Jest tó radosne święto nic
ty, w ządjł. zeby m a przysłali tylko d!a milionowych rzesz 
wsipolną fotografię całej rocki* j zorganizowanych w tej instytu*

15-lecie L. O. P. P.
Wielkie uroczystości w całym  kraju

— *go  łobuza s ę wpusz* C2* d o  kawiarni?
Zapanowała cisza, a pan Te* 

nenbuni zbladł i uderzył p:ę&1? w stebk:
Ten bandyta ośmiela sięroi ub?'żać?

— Pan je s te ś  z ło d z ie j? —
krzyknął pan W a rm e f isz .

A  pan jesteś oszust!n~-

spo l.t- łow nego!
A  pan mvrżej, że masz pan 

wyb*>« wszvstkie zęby!
— Jenota!
— Cham1'?.?!
— Za fnj-n 2niey%Tf**,ę to must

byó pojedynek — doradzał Jajko.

Tak1
— N o  to przeciei na tym  

można zarobić!
— P ytane!
— Siada} pan, panie Warme* 

fisz, trzeba o tym  pomówić!
— N o  a pojedynek?  — wtrą* 

cii pan Jajko?
Pan Warmefisz skrzywił się.

cji, ale dla całego społeczeń* 
stwa.

L.O.P.P. pracuje z jednej 
strony dla zwiększenia bezpie* 
czeństwa ludności cywilnej w 
okresie wojny, z drugiej nad o* 
broną państwa gromadząc środ 
ki, które przyczyniają się dla 
zwiększenia bezpieczeństwa pań 
stwa.

Gdybyśmy przytoczyli tylko 
suche cyfry, obrazujące działał* 
ność Ligi wówczas obraz byłby 
zbyt surowy. Milionowe fundu

sze Ligi które powstały z gro* 
szowych składek społeczeństwa 
zostały cęlówo zużyte, dzięki 
nim ęztgemy się dziś bezpiecz* 
niej aniżeli przed kilkoma laty.

Ostatnią wielką akcią Ligi by 
ła zbiórka na samoloty. Wszy* 
stkie warstwy społeczeństwa 
stanęły do tego szlachetnego 
wyścigu. W  ciągu niespełna 1 i 
pół roku zapełniły się hangary 
aeroklubów i hasło uczmy się 
latać uzyskało realne możliwo* 
ści. przeprowadzenia.

Silny rozwój LOPP. przypa* 
da na lata ostatnie, kiedy to na 
czele Ligi stanął inspektor armii 
gen. dyw. Leon Berbecki. Cie* 
sząc się pełnym zaufaniem spo* 
łcczeństwa zrzeszonego w 

r

dze oraz najwyższych czyimi* 
ków w Państwie, potrafił tchnąć 
zapał w szeregi swoich pracow* 
ników oraz w społeczeństwo do 
czynniejszej współpracy. W spa 
niały rozwój Ligi łączy się więc 
bezpośrednio z nazwiskiem 
gen. Inż. Berbeckiego.

W  związku z XV*lecicm L. 
O.P.P. odbywają się w całym 
kraju uroczystości. Warszawa 
została wczoraj udekoronowa* 
na flagami o barwach narodo? 
wych oraz flagami L .O .P.P/W e 
wszystkich oknach widnieją ju* 
bileuszowe znaczki Ligi.

Uroczystości rozpoczęły się 
wczoraj capstrzykiem 20 or^ 

* ikiestr, przemówieniami " propa* 
Li* Ugandowymi w teatrach i kinach.
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Zamontował i powiesił na haku
Potworne morderstwo na osobie 64-Ietniej właścicielki folwarku

W ieś Przychówek (pow. 
święcki) została zelektyzowana 
wiadomością o makabrycznej 
zbrodni, której ofiarą padła 64* 
letnia właścicielka gospodar*

— Co to za głos obrzydliwy : stwa rolnego, Zelma Zierot.

U k t o  ?!" le  P r z y j d z i e *

odzywa się z boku?
— To Naftali Jajko znowu o* 

twiera gębę.
— Który Jajko? Ten głupko* 

waty szmondak?
— Ten sam.
— N o to przeć e i powinniś* 

m y dać po pysku, temu niedoroz 
winiętemu?

— Rada pan;e Warmefisz. 
pan Święte s*owa pańskie! Powin

niś”-'* tak mu dać, żeby mu na* 
puchło.

S!n"'a nonryższe obaj nanowie' 
natychm:?st wprowadził1 w 
~~'rn, i-'7'cc czego w !:**nselc">en 
cji rosfrli rtoc^gw^ci do o dno*

S -J  t'Krra- *'a~drgo z nich na 
tydzień aresztu z

Morderca korzystając z tego, 
żc wszyscy domownicy byli za 
jęci pracą w polu, wszedł do 
mieszkania staruszki i prawdo* 
podobnie zażądał oieniędzy, cze 
mu ona sprzeciwiła się. Wów* 
czas uderzył ją tępym narzę* 
dzhm w głowę i pozbawił na* 
tychmiast przytomności, a na* 
steonie zaniórł ią do niwnicy, 
'-rMe powiesił ią na h.^ku.

Po dokonaniu tego maka*

Mleczko ileltYenitien*

brycznego czynu, splądrował 
mieszkanie i zrabowawszy 70 
zl., dwa złote zegarki z łańcusz 
kami o monogramach „F. B.” i

„S. Z.” oraz dwa pierścionki, 
zbiegł w nieznanym kierunku.

Zarządzony pościg nie dał 
żadnego wyniku.

Zginał pod kołami pociągu
r a t u j ą c  p m s e t i e r a

Podsamborski przystanek ko* i konduktor chciał powstrzymać 
lejowy Koniuszki Siemianow- j kobietę od tego karkołomnego
skie był terenem wstrząsającego 
wypadku, którego ofiarą padł 
konduktor, Franciszek Skoczy* 
ło, pełniący służbę w pociągu 
osobowym Lwów — Sambor.

Na wspomnianym przystań* 
ku konduktor Skoczyło wysiadł 
na chwilę, a gdy pociąg ruszył 
2 miejsca wskoczył na stopień 

oczywiście, ochrania, odżywia cerę. wagonu. W  tej samej chwili na* 
Syrię ny noclMsd pod puder. Fkkc;; tknął się na- jakąś kobietę, za*
zł.. — Wyrób L borrtor t.m „AR S mierzajrcą wwskoczyć z wago*
Cif fan a Arlyn?ń.*kV.go Warszawa, Za ńoron Pociatr b v ł iuż Wo z nich na bU 3. Wviyla zaliczcnim. Prospekt , na peron, rociąg Dy juz

aw-eswnicni.bezpł^c. ' ‘oelnym biegu i i  tego względu

skoku.
Został jednak przez nią gwał 

townie odepchnięty i stra>ciw<f 
szy równowagę, runął ze stop* 
nia wprost pod koła pędzącego 
pociągu. Pociąg natychmiast za* 
trzymano, ale spod kół wydo* 
byto już straszliwie zmasakro* 
wane zwłoki konduktora.

Identyczności sprawczyni stra 
ornego wypadku na razie nie 
-.dolano ustalić.

S. p. Skoczyło osierocił żonę 
i troje nieletnich dzieci.



Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bier- 
Mdca obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
f a  męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato* 
jra, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
Jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, ie  w 
lesie wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna
nego mężczyzny. Wanda udała się do prosektorium i stwier* 
dziła, ie  to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z pro* 
sektorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
jest zabójcą Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania xapy* 
lano ją. czy ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 
izy  nie był o nią zazdrosny, Wanda została wytrącona z 
równowagi tym pytaniem.

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
przyparłszy ją do muru. zmusił do podania nazwiska i adre* 
*a Jana.

Tana Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
przesłuchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
sabójcą Józefa Biernackiego 2 kazał go aresztować.

Józef Biernacki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
pięknej Niemce, Marcie Schultz i uciekł wraz z nią do Ka« 
li&za. Tam kochankowie wynajęli pokój. Józef wkrótce zna* 
lazł pracę i żył upojony szczęściem nie interesując się niczym 
I nikim.

Pewnego dnia w fabryce podczas przerwy obiadowej pa 
Tac* zapytał go czy nie słyszał o ostatnich nowinach. Józef 
p niczym nie miał pojęcia.

W- Mówią, że będzie wojna—
— Wojna, — szeroko rozwarł oczy Józef*
*— O niczym nie słyszałeś?
a - m e .  _
W jaki sposób' Józef mógł wiedzieć o tym, co się 

dzieje na świecie, gdy go nikt i nic nie interesowało 
poza Martą. Wypełniała ona bowiem cały krąg jego 
zainteresowań, była treścią jego istnienia i nieraz 
Już myślał o tym, że gdyby Marta umarła, to życie 
straciłoby dla niego wszelką wartość.
} — Gazety podobno piszą, że na pewno będzie
Upojna, — ciągnął dalej palacz. A

*— Z kim? — -zapytał Józef. )
No, z wrogiem... ^  ^

— Rozumiem, że z wrogiem, ale kim będzie ten 
v*óg.~
r — Tego już nie wiem... Wiem tylko, że pow
szechnie się mówi, że będzie wojna...

*— Mówią że jeszcze dzisiaj ogłoszą mobiliza
c ję -  ----- ---

— Kto ci to powiedział?
\ *— Tak gadają... -

Neuman nic mi o tym nie wspominał— ~ ~
S  — On tam dużo wie... Jego interesują tylko 
Jkiewki...

— Czy Neuman jest takim kobieciarzem? — 
zdziwił się Józef.

— O, jeszcze jakim, unieszczęśliwił już niejed
ną  robotnicę... Trzeba mu przyznać, że jest ładny, 
przystojny i kobiety lecą na niego jak  ćmy do 
światła...
v Wcale o tym nie wiedziałem.

'  — Jest mistrzem w tych rzeczach... Robi to bar-
Jzo ostrożnie i sprytnie tak, aby nikt tego nie spo
strzegł... Słyszałem, że mieszkasz u niego.-

— Tak.
<— Nie lezie on przypadkiem do twojej kobiety?
Józef nie odpowiedział. Siedział pogrążony w 

milczeniu, żując mechanicznie chleb z kiełbasą. Ro
sjanin tymczasem skończył posiłek, otarł rąką wąsy 
X podnosząc się, zapytał:

-— Chcesz zajrzeć do tej polskiej gazety?
♦— Tak. Pokaż mi ją. Może tam piszą coś o woj

nie.

oJlBOLU GŁOW Y I
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Józef wziął gazetę, spojrzał na datę i stwierdził, 
że była to gazeta warszawska z dnia drugiego maja.

Gdy ujrzał rubrykę „Kronika Warszawy", ser
ce mocniej mu zabiło, krew uderzyła do twarzy, 
a litery skakały przed oczyma.

Nagle zadrżał cały i śmiertelnie zbladł.
— Józek, co ci się stało? — zapytał palacz. — 

Co tam za straszną wiadomość przeczytałeś?.. Czy 
naprawdę będzie wojna...

Józef nie odpowiedział. Jeszcze raz przeczytał 
wzmiankę. Trzęsły nim tak silne dreszcze, jak gdy
by dostał ataku febry, i z trudem chwytał oddech.

— Jezu kochany! Czy to możliwe? — mruczał 
Józef. — Jadę jeszcze dzisiaj do Warszawy i wszyst
ko wyjaśnię!..

Józef przyłoży! neho do drzwi i usłyszał nagle 
dchy szept Był przekonany, ie  to głos Marty.

— Co tam tak strasznego przeczytałeś — dzi
wił się palacz. — Jakie wyjaśnienia masz składać, 
czy został zabity ktoś z twoich krewnych?..

Józef omal nie oświadczył:
— Ja  sam jestem zabity, uważają mnie za 

umarłego!..
Połapał się jednak w porę i odparł:
— Iwan, pozostaw mnie teraz w spokoju..
Jeszcze z jakieś pięć razy przeczytał tę niezwyk

łą wiadomość, jak gdyby nie dowierzał własnym 
oczom. A wiadomość ta była następującej treści:

„Wczoraj odbył się pogrzeb Józefa Biernackie
go, którego zmasakrowane zwłoki znaleziono w le- 
sie wawerskim.

„Aresztowanego Jana Siwka, na którego pada 
podejrzenie, iż jest zabójcą Biernackiego, przewie
ziono do Pawiaku".

W końcu Józef odrzucił gazetę i patrzał przed 
siebie błędnym wzrokiem, nie widząc palacza, ani 
wielkiej maszyny parowej, ani wielkiej hali o okra- 
towanych oknach.

— A więc pochowano mnie i nieznanego męż
czyznę, którego zwłoki znaleziono w lesie wawer
skim, wzięto za mnie — pomyślał. — A ponieważ 
Jan Siwek miał do mnie żal, że pobrałem się z Wan
dą, aresztowano go...

Więc ja, Józef Biernacki, już nie żyję? Nie za
liczam się do żyjących!?..

Co za paradoksalna sytuacja! Co za straszna iro
nia losu!

Nie, Józef chciał żyć. Chciał wrócić do Warsza
wy i oświadczyć wszem wobec, że żyje? A poza tvm 
dlaczego niewinny człowiek ma siedzieć w więzie
niu? Dlaczego nieszczęśliwa Wanda raa przypusz
czać że jest wdową?

— Do diabła, co się z tobą stało*’ — niecierpli
wił się już palacz, nie mogąc uzyskać odpowiedzi od

Józefa. — Wyglądasz tak jak  gdybyś nagle straci! 
rozum...

— Tak, tak, masz rację... można zwariować — 
szepnął Józef. — Ach, jakie to wszystko straszne!

— Ale powiedz mi już wreszcie coś tam strasz* 
nego przeczytał?

— Powiem ci to kiedyś innym razem—
— Czy to aż tak wielka tajemnica? . .
— Słuchaj Iwanie, — Józef nie odpowiedzi** 

na jego pytanie — mam do ciebie wielką prośbę- 
czy będziesz mógł mnie zastąpić w ciągu dzisiejsza* 
go dnia?

— Dlaczego? Czy musisz gdzieś pójść?
—  Zrozum... nie mogę dzisiaj pracować—
— No, dobrze, jeśli postawisz butelkę, to 

zastąpię, ale przed tym musisz porozumieć się z Neu
manem... Jest on przecież twoim majstrem...

Józef wsunął gazetę do kieszeni i chwiejny*® 
krokiem udał się do przyległej hali na poszukiwa
nie Neumana.

<— Neuman około dwunastej opuścił fabrykę 
zakomunikował Józefowi jeden z robotników — V°* 
wiedział że ma silny ból głowy.

— Czy poszedł do domu? ^
— Tak przynajmniej oświadczył. -
Józef udał się do głównego majstra, tęgiego mę**

czyzny o podkrążonych oczach. Majster zmierzy* 
go złym spojrzeniem i zapytał:

— Czego chcecie?
— Żle się czuję... Prosiłbym o zwolnienie mnte 

z pracy... — oświadczył Józef drżącym głosem...
— Jak się jest robotnikiem, to nie wolno cho* 

rować, zrozumiano?
— Nie wiedziałem o tym... —  w oczach Józer 

zabłysły ogniki gniewu.
— Nie mądrzyć mi się tutaj! Jeśli Neuman p° 

zwoli, pójdziecie do domu.
— Neumana nie ma...
— Nie ma? Poszukajcie go!
— Powiedziano mi, że jest chory...
— Ten kobieciarz na pewno poszedł do jakiej® 

dziewki — zjadliwie uśmiechnął się majster — do
brze... idźcie do domu, ale długo nie chorujcie... bo 
was nie przyjmiemy z powrotem... A kto was za
stąpi?

— Palacz Iwan.
— No dobrze, tylko długo mi nie chorować—
Józef był całkowicie złamany na duchu, w gf0*'

wie mu huczało, a przed oczyma wirowały niebie
skie i czerwone kręgi. Gdy wyszedł na ulicę, nie wi
dział ludzi, ani domów, wszystko zbiło się w szarą 
poruszającą się masę...

W jakim celu ma udać się do domu? Aby powif 
dzieć Marcie, że jedzie do Warszawy? Opowiedzieć 
jej, co przeczytał w gazecie? A może ma się już nie 
widzieć z Martą i natychmiast udać się do Warsza
wy?

Ale po pierwsze nie miał przy sobie pienięds# 
na bilet kolejowy, a powtóre musi pożegnać 
z Martą. Kocha przecież ją silnie. Jak może op uście  
ją, nie pożegnawszy jej? Nie, przed tym jej w-szyst* 
ko wyjaśni i przyrzeknie, że wróci jak tylko zło#  
odpowiednie wyjaśnienia w urzędzie śledczym.

Józef skierował się w stronę domu. W końcu do
wlókł się do drzwi mieszkania i zastukał. Nikt ni* 
odpowiedział. Zapukał mocniej i znów nie otrzy
mał odpowiedzi.

— Czy Marta i żona Neumana wyszły z miesz
kania? — pomyślał Józef.

Józef przyłożył ucho do drzwi i usłyszał nag*c 
cichy szept Był przekonany, że to głos Marty.

(Dalszy ciąg jutro)*
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tfiąiBizie, m  k tórychufĄUto'?'*** prz«słW3lwa!
^ re~ygnowa,ny i z’-many o# w e k  z a  przyśpieszanie formak

stafcninii przeżyciami Stefan F .,‘ ści. Ok?zrdo się przy tej oka
przytomniał teraz na chwilę i że takich łapówek c;ązy na s Począł -  ■j^sie zastanawiać:

Kim I mieniu F. w ęcej niż znana nr 
pierwsza stuzłotówka, która w

ni K"Tory zaczepia mn e
chwili -3 1 20wa<̂  na dworcu, wędy mam przeinaczać sto 

wagonu?... Jeśli się zdra# 
ze swej trwogi, oczywiś :e 

tym wszystko

P eń 
dzę

Skoro mnie -- -
pierdzę go tylko w przekona*5 
niY co do swej winy...

I po krótki
-  Po pierwsze pana

zepsuć 
Podejrzewa, to u*5

<im namyśle rzekł:

ściwie dała początek prześlę 
czeij karierze urzędnika star 
rłwa.

W szystko to razem wzię' 
działało na F. zabój zo. Prz 
gnębiający nastrój potęgowa" 
•zanadto atmosfera celi śledcze 
do której posadzono go aż dc 
czasu rozprawy sądowej. Siedzia 
ło w tej celi p’ęć osób. Pew en 

z łódzkich faKiW1'P ze pana niej urzędnik jednej AVVk̂>lXlVAt AU 
cj^;u ’ a p? wtóre nie mam z wy- bryk manufaktury, który dopu# 
PlianvSWleran'a znai°m°ści zjścit się fałszerstw wekslowych,

t y  j1*** . . .  I sekretarz komornika, który zde#
^tnie ?OWie. na i°  oświad# fraudował około 20 tysięcy zło*5 

n eznai<wny okazał nie# tych, kierownik agencji pcczto- 
.ęsnemu 2defraudował 60 ty#

obecnie oczeki#
ze rwn  7  '• j - / - r o z p r a w ę  apelacyjną,

^ a ł  m V orator przewi# bo w perwszej instancji skaza#
l̂e^Q °2 yweść pańskiego na#’no go na cztery lata więzienia 

śleAz^ la2du 1 kazał nu pa# więc apelował, wreszcie pewien 
— Prok** I ziemiann, który oskarżony był

drzemy urat?r? M— zapytał o- o obrazę uczuć narodu, jak;ej 
tHoże wy ’*na niby” T. — A cóż dopuścił się będą - w stanie pija- 

^ y u ^ ^  Prc Curator mn*e? nym i nasz pasn F. 
b>1n raz a l ca zachował się Towarzysze n;edoli Stefana!
Ujął rr^1̂  *jlezwykle rozsądnie. F. nie wszyscy jednakowo przej# 

i pow edzial: mowali się swoim nowym lo
ty111. żeb * panil ple zależy na sem. Najbardz:ej złamany był
! śeby rc^ } i  zbiegowisko na duchu ziemianin, podczas 1 li. Pasze T  wiec F. spoko mi e na
iest arec-ffySCy w*er*2ieb* 2e Pan gdy reszta towarzystwa robdajgórę, gdz:e się odbywać miała 
ni* cmi r̂.,0^  ny‘ b si* pan ofiarę z łódzkiego urzędnika fal# *
•"na i T e ) Y lko «;erh pan ze

■'rza wekslowego, którego kosz 
i bawiono się n:e tylko dnia# 
ale i nocanr. Slerana F. trak# 

vali towarzysze '■eli raczej nie- 
zyjaźnie niż obiektywnie. Mó 
"li mu m wet wprost:
— Cóż? M y to jerzcze jako* 
zdliśmy oienądze. które był 

ó  naszej dyspozycj; urzędowe" 
k  pan orr,*Tnarrve łapówki pr 
erał ... To jest naprawd 
-tyd!...
Stefan F. nie mia! nawet do 

'atecznego zapasu s*ł, żeby s: 
z tego za.rzutu bron:ć i po prr 
tu nie odi>ovd?dal na zaczeok* 

-zekajac cierpliwie dnia i godz: 
-y  rozprawy.

Oczywiście doczekał się.
Do sądu prowadzono go • 
"ezien:a środkiem ulicy w asy 

ście dwóch poste runko wy fl
Tak na nies^częśae widz;ała g 
cała masa dobrych zna/omyci* 
którzy n;e liczyli się już obecn: 
z nim absolutme i z^trzymyw?" 
się na skraju chodników, żeb 
~o Ie^ej zaobserwować...

Jakby do pognę’ven:a go os ta 
teczn;e, w samych drzwiach 
gmachu sądowego, spotkał sie 
ze swoi a żoną... Niewiasta wśród 
spazmatycznego płaczu chwała 
się z n;m przywitać, ale policjan 
ri r^d.yka^^e s;e sp<r7.ec:wi#

świeży lipcowy 
gwarantowc.hy 100

sprawa sądowa.
Przebieg tej sorawv i dalsze 

losy mer^czeisnego defraudanta, 
doprowadzonego do skra;u roz#

n ię \p jZ?  1 ? ieV  kulawą nogą Ę f i  Ę  ( ) J )   _ _____  -  —
O c z " ^ edc f V ‘ i? procent czystto nszcz lny 3 tg. 7 zł- j paczy Oizez prz.e\yroMość kaba#sie :..2yw.lscie Stefan F. dłużej P . 1020 zl> 10 kg. 19.20 zł. 20 kg. !refr>vve; tat-^erhi i własną wadę
k a . r  Spr2eCi w ia l* 36.70 zł., wraz z blaszankrmł i ooła- ^  charakteru,

w J  ?PneRO dnia rano snro# tą pocztową wysyła za zahczk? J.A# ,
:OP.° ^  cło biura na zakoń# SIEKA** w Trembowli Nr. 36-8. *utr°- —

'ustTacji w towarzystwie! m m m m m m ^  _

anaiLp°lkianta 5t̂ °sa",e!?o' Wymordowali cała rcdima
Ocalała staruszka, która spala na płatu

   aa”»t f5>v•*« a jeszcze po południu odnro 
kadzono go do w: ęzienia śledcze
*°rJaKo Pelraudanta.

O  fakcie aresztowania i  o ca# 
aferze dowiedziała J^ę natu; 

p n ie  żon P., która postanowi55 
* na chwilę za.n-cmnieć o dozna# 

Jych krzywdach i  przede wszyst 
*citn ratować ojca sw cch dzieci.

Oddała się więc do prokurato# 
p  T?m wyznano jej całą praw# 
de, nie pomińając nav/et sz^ze# 
gółów dotyczących uciech i roz# 
koszy, jakie iej nieszczęsny mai# 
*onek snedrał z kabaretową

Nie-tety wszeUce iej
-uneK snedrał z kabaretową tan
cerką Liii. N ie^ety wsze^k e ięj 
najszczersze zabiegi o zdobycie 
odpowedniei kaud i  spełzły ̂ oa
pczym i bledmr ^  ----- 1 ‘
^ęzieniu
^Puszr*-,rvn^^ Spraw? kompetn;e 
^T>om:-?ny 1 Prze*oiany. wszystkich

pz-^rmy 
Ers.

W nocy 2 23 na 24 b. m. nie
znani sprawcy dostali się do do 
mu Anny Dmytryszyn w Schód 
nicy koło Borysławia i podczas 
snu wymordowali całą rodzinę, 
składającą się z 5-ciu osób, nie 
oszczędzając 6-letniego dziec
ka.

Morderstwa dokonano praw
dopodobnie na tle niesnasek ro 
dzinnych. Zbrodnia wywarła w 
okolicy wstrząsające wrażenie.

Ofiarami zbrodni padli: Ro

zalia Dmytryszyn lat 27, S te 
fania Dmytryszyn lat 26, Mar
tyna Hanusiak lat 32 i jej 6-let- 
nie dziecko, oraz Maria Dmyt
ryszyn lat 15.

Ocalała jedynie Anna Dmyt
ryszyn lat 60, która w czasie 
zbrodni spała na piecu. Orga
na bezpieczeństwa zarządziły 
energicznie dochodzenia i jest 
nadzieja rychłego ujęcia zbrod 
niarzy.

S e r o w ą
o ś r M Ę ę m a ł  r o l n i k

W ydział karny Sądu Okręgc 
wego na sesji wyjazdowej we h ^ nieważ iedn.T • l £ eg°  ?a sesjI ^ J ^ o w e j  w

c, ° w  pan-?* szczęścia Tczewie rozpatrywał sprawę ro1
. - z sobą zazwv# njba Jana Salomona, zamieszkaz sobą zazwy#
 ̂ tym razem równ*eż ł^?o w Zdunach,. . .  . ,.t(Srv dopuścił się Puczaj parami 1 rym raz< ---------- - garazki, Wtórybrzynbtała się do sprawv o 

itaudac^ę snravra
pów. staro

" licznej zniewagi Marszałka Pił 
udskiego.

Sad sk~zr! S-Tomona na 6 
miesięcy bezwzględnego więzie# 

i a.

gdyż skracam czas prania 
i zaledwie za kilka gro
szy pracuję przez całą 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie
lizny. Kto mnie stosuje 
jest bardzo zadowolony.

d ó ^ t r j o c ż e n i f i  
;  ;  b i e l i z n y  
i z m i ę k c z a n i a  

w o d y
— — — — — —  — i

H.7J/33j. Sprzedaż tylko w paczkach. — 
Wystrzegać się naśladownictw!

Zaplątany w  linkę
wpadł do wody i utonął

Na posterunek P. P. w No# 
wym Dworze zgłosił się Jan 
Wiśniewski, zamieszkały we 
wsi Sielec, pow. płońskiego, i 
zamełdował, że Czesław Ber# 
nard, jadąc z bratem jego ło# 
dzią z W arszawy do Czerwin#

ska, w czasie zakotwiczania ło» 
dzi zestał pociągnięty przez lin 
kę od kotwicy wskutek czego 
wpadł do wody i utonął.

Mimo usilnych poszukiwań 
zwłok na razie nie wydobyto.

— «e snravra o n?dvryc1#a
paszportowe i  pobieranie tapo#

rani ml
H E L S O K A i

|dył nie potrafisz sam zn~leźć vryh 
z ciążYjeJ sytur.cji życiowej, ło# 

*aoź się czlo-v,ie!ra, który połączył v  
sobie cudowny dar jasnowidzenia * 
niezwykłą znrj mością życia i 
może i chce dopomóc również 1 Ł©5

Korzystaj * jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów łttdz# 
Web, a ujrzysz jrsno drogę, klóra v>ię *?nrou?adzi do celu.

K ie zwlekaj an i chwili ale d tiś  z a '
®e— - -*• *

Z g o n  a  S i a r y
wypadku samothodowego

Nocy wczorajszej w szp. 
Przem. Pańskiego zmarł wrku# 
tek odniesionych obrażeń Srul 
Werbil, przedsiębiorca trans# 
norto\vv, zamieszkały w Brze# 
ściu n. Bugiem.

Werbil — jak do^osiksmy o# 
r.egdaj uległ wypadkowi w c** 
s:e zderzenia samcchodów na 
rzosie brze^^iej w pobliżu ws: 
^ębe Wielkie.

S « e i ( t ^  p e le ć y n e h
Morderca zo stał aresztow any

K o m u n ik a t  z  fronawzetgo

Wielkiego Konkursu Filmowego
Komisja Skrutacyjna zaięta’ W  środę (w „Dodatku Filmo* 

jest obecnie ostatecznym oblicza wym”) podamy szczegółowe wy 
niem głosów. i niki plebiscytu oraz dalsze dzie*

Głosów nadesłano około 8 ty# je wybranych kandydatek 
sięcy. ■

Ciekaw a s ta ty s ty k a
Ostatnio amerykańskie przed# bowiem co siódmy Amerykanin

Z v » *
j2*A7?A,*a{|K nełsóńa“ % ar
irili ^!p°wicdi ż. t  m. *•. a °*«y

r.F& y2 t i?’„ -Cil- dr<;-

.. v̂,wicaź na 4 pvtznia 
ttziej Clę interesujące. Dołącz do n- 
*łu detę uredzeria, adres, rlsma osob  
^kintereso-wanych ot?z 3.50 w znacz# 
hach. Odpowiedź do 7 dni.

Kupon id#»c*cvv na nrvwa‘nv se?’'‘
u Rołf-. Mc1-ona. u1. Z clni 4 m. 6
Rodz 3. — 7 OV.-z c:el zamiast 

zł. 10 płaci tylko 5 zł.

W e wsi Piekcino (pow. świę# pewnej chwili Czechowicz ugo# 
ciański) odbywala się zabawa u dził Zakułę nożem w serce, za# 
jednego z miejscowych gospoda feśaiąc po na miejscu. Mordercę 
rzy. W  pewnej chwili jeden z aresztowano, 
gcści Piotr Czechowicz właśc:# Znam’enne iest że brat Cze# 
ciel folwarku Czechowszczyzna, chowicza przed rokiem podczas
usiłował odb:ć tancerkę p^^oo# sprzeczki zamordował n■•'żem oj# j-ajwiększej ilości tek fonów na

iębiorstwo „American Tele 
praph and Telephone Compa# 
iy” ogłosiło niezwykle ciekawą 
~fatystykę o ilości aparatów tele 
V-nicznych znajdujących się w 
•tżyciu. Ze statystyki tej wynika, 
że ra  całym świecie jest 
"'7.09S.C84 aparatów telcfonicz# 
aych ,z których 18 45*3.400 przy 
'a^a na Amerrkę Północną, a 
•■yJko 13.513.152 na Europę.

St^ny Zjednoczone dzierżą re 
. rd n:e tvlko pod względem

ciarzowi ze wsi Piekcino Kazi#t ca i został okazany na dożywot# [świecie, ?le również biią rekord 
mierzowi Zakule. W  wyniku n e więzienie 
sorzeerki Zak,,ła spoliczkował 
Czechowicza. Znieważony C-e-

nod względem gęstości s:eci, al#

posiada telefon. Drug;e miejsce 
zajmuje Szwecja. Dania, Kanada 
i Nowa Zelandia, gdzie telefon 
przypada na co 9 mieszkańców.

Nowy Jork posiada 1.569.377 
telefonów, a więc prawie tyle, 
co Berlin, Londyn i Paryż łącz* 
nie. Przy tym Nowy Jork nie 
jest jednak miastem o najgęst* 
szej sieci. Ten rekord bije Wa* 
szygton. gdzie telefon r>rzvpada 
na co 38 mieszkańca. Nie iest to 
Jednak rekord świata. Waszyng 
ton bowiem „bije"’ Sztokholm, 
gdzie telefon przypada na co 35 
mieszkańca.

Ci'
p#*'

-~t'r>r* c -"”ra 
.-•-ł

po*e 
wyzwą - e 1Z t t.axv * przy;- 

| obaj wyszli na podwórze, gdzie, 
stoczyli Dojedynek na noże. W  i

u

P R Z Y  C IE R P I E N I A C H  V ,  krrek, nerek lub pęcherza stosuje się

& ^ I Ę T  J I  Ziela Magistra EDWARDA GOBLECA,Warszawa,Miodowa 14
Apteki i drogerie.
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Szlif! arnia szfcła i wftwlniia toster

Gustaw Baran
Sąd. i i p n .  rM ozoio tw ct

Kraków, Karmelicka 10, tel. 211-15. 

P altca: Artystyczne prawdzi- 
dziwę kryształy ołowiane, lustra 

i szyby.
Detaliczna sprzedaż po cenach 

fabrycznych.

Z  Teatru im, J. Słowackiego
Niedziela po pot.: .Jan*.

wiecz.: .Gdzie diabeł nie może*

Taatr Z«. Ml. R. i P. ul. Skar
bowa wystawia dziś, w niedzielę 
o godz. 19 komedię Al. hr. Fre
dry „Gwałtu, co się dzieje!**Ce
ny biletów od 50 groszy.

REPERTUAR KIN:
ADRIA „Ludzie z zaułka* i Śmiertel 

ni wrogowie*
APOLLO „Naga prawda*
ATLANTIC „Pensjonarka* i „Wzgar

dzona*
DOM ŻOŁNIERZA „Nicpoń“ (Danielle 

Darrieux).
LOPP. „Dla kobiety* i „Noceegipskie* 
PROMIEŃ „Znachor"
STELLA „Łóaz śmierci*
SZTUKA „Przeklęta*
ŚWIT „Drapieżne maleństwo'4 
WANDA „Profesor Wilczur* 
UCIECHA „Robin Hood* 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 

„Wizyta Hitlera w Rzymie 1938“

RADIO -  KRAKÓW 
Niedziela, 25 września 1938
8.35 Pogadanka dla rolników, 8.45 

Muzyka, 9.05 Skrzynka rolnicza, 11 45 
„Kultura i sztuka*, 11 57 Transmisja 
sygnału czasu, hejnał z wieży Mariac 
kiej.

Pierwszorzędny 
Z a k ł a d  p o g r z e b o w y  

»C O N C O R D I A«
J A N A  W O L N E G O

PI. S z c  ze p a ń s k i  L. 2
Telefon 103-31 

Urządza pogrzeby od najskromniejszch 
do najwspanialszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. Mniej zasobnym 

daleko idące ustępstwa.

Bank Handlowy zmienia siedzibę
Oddział warszawskiego Banku 

Handlowego w Krakowie, mający 
dotychczas swe biura w domu 
„Pod Obrazem** w Rynku g ł , 
przeniesiony będzie wkrótce do 
własnego gmachu położonego na 
rogu Rynku i ul. Szewskiej, któ
ry obecnie jest gruntownie odna 
wiany.

Biura Wydziału Oświaty, Kultu
ry, Sztuki i Propagandy Zarządu 
Miejskiego przeniesione zostały 
z gmachu Wielopolskich do pa
łacu Larysza, pl. WW* Świętych 6.

Autobusy do Lasu Wolskieuo.
Z dniem 26 b. m. wstrzymana 
będzie w dnie powszednie regu
larna komunikacja autobusów 
miejskich do Lasu Wolskiego 
kióre kursować będą normalnie 
tylko w pogodne niedziele i świę 
ta, aż do odwołania.

Czas odnowić prenumeratę!

Arcydzieła sztuki zegarmistrzowskiej i złotniczej
winien zobaczyć każdy mieszkaniec Krakowa

Już tylko kilka dni, do 30 bm. 
trwać będzie wspaniała wy
stawa zegarów zabytkowych 
w pałacu hr. Pusłowskich (ulica 
Potockiego 10), zorganizowana 
przez Muzeum Narodowe w Kra 
kowie. Na wystawie tej ciekawą 
grupę tworzą zegarki kieszonko
we — małe arcydzieła sztuki ze
garmistrzowskiej i złotniczej. Pierw 
szy krok w ich rozwoju stanowią 
zegarki, których mechanizmy zam 
knięte były jakby w ozdobnym 
koszyczku. Noszono je na szyi 
na łańcuszkach. Oryginalną od

mianę tej grupy stanowią zegar
ki we formie krzyżyków, noszo
ne w XVI i XVII wieku przez 
dygnitarzy duchownych. W dal
szym rozwoju zegarka kieszon
kowego, ileż spotykamy form. 
ileż różnych technik stosowa 
nych przy jego ozdobieniu. Ko
perty i tarcze tych małych cacek 
wykuwano kunsztownie w złocie 
lub srebrze, pokrywając je barw| 
ną emalią malarską, oraz wysa
dzając drogimi kamieniami. Cza
sem na tarczach małych kieszon 
kowych zegarków umieszczali

zmyślni zegarmistrze poruszające 
się figurki — wojowników po
trząsających mieczami lub dzwon 
ników uderzających w dzwony. 
Nic więc dziwnego, że te wyro
by, będąc# wielokrotnie dziełami 
sztuki, chronione były często 
trzema lub czterema nawet ko
pertami. Wszystkie te piękne 
typy zegarków można zobaczyć 
na krakowskiej wystawie zegar
ków zabytkowych. Wstęp na wy 
stawę 50 gr., wycieczki płacą 25 
gr., szkoły po 20 gr. od osoby.

Sensacyjna afera inwalidzka w Krakowie
Specjalna komisja ministerialna zbada sprawę nadużyć

Na skutek doniesienia, które 
wpłynęło w tych dniach do 
Ministerstwa Skarbu we Waisza- 
wie, w najbliższym czasie przy- 
jedzie do Krakowa specjalna ko
misja ministerialna, która zbada

sprawę nadużyć inwalidzkich, o- 
pisanych we wspomnianym do
niesieniu. Nadużycia te mają po 
legać na tym, że pewne osoby 
pobierały rentę ze Skarbu Państ
wa, chociaż nie przysługiwały

im prawa inwalidzkie. Jednemu 
z takich rzekomych „inwalidów** 
cofnięto już rentę. Bównocześnie 
dochodzenia w tej sprawie pro
wadzi prokuratura krakowska-

A łf||C niI#a detektorowe dwu-

u l i  ^ X w e WJ | j S

21. 5 -
(oraz wszelkie części radiowe).

NOWOŚĆ I NOWOŚĆ I

Ołówek -  Straszak
Z ł. 2.50

Kupno i sprzedaż aparafó* radio
wych, fotograficznych, roaszyo do 

pisania, szycia, rowery HP- 
c * 0 "  Iraków , S z p ft t W ,1

(Wejście przez sklep galanteryjny/-

Przestałem * wrsfawy ezesw 1* *
Z powodu wielkiego zaintere- 

sowania wystawa najstarszy^ 
czasopism polskich w Bibliotek 
•Jagiellońskiej została przedłuża
na do końca września br.

DUCO lakiery do aut i row erów  ora* 
wszelkie inne materiały farbiara*0 

malarsko - lakiernicze-
wFARBOBLAS^* 

Iraków , ul.  Kalwaryjska 29
Tel. 149-79.

Wykrycie groźnej szajki bandycko - złodziejskiej
Za  zrabowane pieniądze kupili sobie i kochankom irbrania

W dniu 19 bm. zaalarmowano 
policję wiadomością o zuchwa
łym napadzie rabunkowym, doko 
nanym w klatce schodowej do
mu przy ul. Agnieszki 2. W kry 
tycznym dniu około godz. 9-ej 
wieczorem nieznany osobnik na
padł tam na właścicielkę sklepu 
Eleonorę Bochenek, którą ude
rzył pięścią kilka razy w głowę, 
a następnie obaliwszy swą ofia
rę na ziemię, wyrwał jej torebkę 
z gotówką około 550 zł., którą 
niosła ze sklepu do mieszkania. 
Na krzyk napadniętej przybiegli 
dwaj synowie jej, którzy zatrzy
mali bandytę, lecz ten zdołał 
wyrwać się i z łupem zbiegł w 
stronę Wisły, gubiąc w ucieczce 
kapelusz.

Policja wszczęła energiczne do
chodzenia i wykryła sprawców 
napadu. Była to zorganizowana 
szajka 4-osobowa, którą tworzyli: 
Józef Dawidowicz, lat 28, bez za 
jęcia (Łagiewniki 67), Józef Du
dziak, lat 26, notoryczny prze-

JARSKA KUCHNIA

D. SILBERBACHtt
KRAKÓW, Starow iślna 19.
Wydaje smaczne OBIADY, śnia
dania i poawieczprki po cenach 

przystępnych.

Dyrektor szpitala św. Łazarza
w Krakowie płk. dr Józef Topol 
nicki odznaczony został po raz 
drugi złotym Krzyżem Zasłjgi 
za pracę na polu społecznym.

stępca (ul. Wielicka 16), Stefan 
Kasprzak, lat 29, bez zajęcia i 
25-letni Jozef Walczyk (obaj zam. 
przy ul. Meiselsa 24).

Organizatorem szajki był Du
dziak, który rolę wyrwania to
rebki Bochenkowej wyznaczył 
Dawidowiczowi. Ujawniono rów

nież, że szajka ta dokonała w 
dniu 5 bm. kradzieży mieszkanio 
wej u Bochenków, na kwotę o- 
koło 3.000 zł. przy porrocy słu
żącej Anieli Kaliszówny, z którą 
złodzieje byli w zmowie.

Za skradzione pieniądze ban* 
dyci zakupili sobie nowe ubrania

Cenna biżuteria z  łupów złodziejskich!
oczekuje powrotu do swych właścicieli
W  V. Komisariacie P. P. przy 

ul. Józefińskiej 14 zdeponowane 
zostały cenne przedmioty, po
chodzące z kradzieży, a miano
wicie : amerykański zegarek
męski marki »Illinois" z mono 
gramem S. B., zegarek damski 
na rękę marki „Cyma«, papie
rośnica srebrna z monogramem 
R. S. oraz pióro wieczne marki 
„Roppen" z napisem „Jan Ja 
worski". Nadto we Wydziale

Śledczym oczekują powrotu do 
swych prawowitych właścicieli, 
znalezione na Alei Krasińskie
go, precioza: 2 złote pierścion
ki damskie, złota broszka, na
szyjnik złoty z wisiorkiem, bran 
zoletka srebrna i 2 ozaoby do 
pierścionków w postaci główek 
kobiecych. Wymienione powyżej 
kosztowności mogą poszkodo
wani rozpoznawać w godzinach 
urzędowych.

iiepr
0 zwolnienie dra Drobnera

Na podstawie zezwolenia władz 
sądowych odbyło się konsylium 
lekarskie u loża dra B. Drobne- 
ra, przebywającego we więzieniu 
u św Michała.
Lekarż więzienny dr Kaczyński
1 doc. dr Siedlecki stwierdzili u 
Drobnera zwyrodnienie mięśnia 
sercowego oraz obrzęk nóg, uz
nając potrzebę leczenia. Na tej 
podstawie rodzina skazanego 
wniosła prośbę o zwolnienie go 
za kaucję, w celu umieszczenia 
w szpitalu publicznym. Prośby 
tej nie uwzględniono, więc dr

Drobner będzie leczony w szpi
talu więziennym.

WÓŻRE DLA ra i  i PIMOW!
Przypominam Sz. P. T. Klijenteli, że 

nowocześnie urządzony
Zakład Fryzjersk i

DAMSKO—MĘSKI
»Z Y G M U N T« 

Plac K ossaka 1.
Wykonuje wszelkie zabiegi w zakres 
nowoczesnego fryzjerstwa wchodzące. 
Specjalność; Trwała ondulacja, farbo*- 
wanie brwi i rzęs, ondulacja wodna j 

żelazkowa. manicure i pedicure.

Na cele pom ocy polskim  
uchodźcom  zza Olzy

p. prezydent m, Krakowa drM . 
Kaplicki złożył 1.000 zł.

oraz okrycia dla swych kocha
nek, będących kobietami lekkich 
obyczajów. Wszyscy aresztowani 
przyznali się do napadu i kra
dzieży w mieszkaniu Bochenko
w ej. Szajkę osadzono we więzi® 
niu do dyspozycji władz sądo-' 
wych.

Przewodniczący okręgowych
komisji wyborczych
Generalny komisarz wybór- 

ozy powołał nast. przewodni
czących kom isyj wyborczych w 
okręgach krakowskich: o-
kręg Nr 80 p. Józei Podobiński, 
sędzia sądu apelacyjnego w Kra 
k o w ie ; okręg Nr. 81 p. Włady
sław Kawa, sędzia sądu apel. w  
Krakowie; okręg Nr 82 p. Izy
dor Buła. sędzia sądu okręgo
wego w Krakowie.

Odwołanie imprezy LOPP  
na lotnisku w nakowicach

Zapowiedziana na lamach na
szego pisma wielka impreza ko 
mitetu organizacyjnego XV 
godnia Lotniczego1' , która miała 
odbyć się w dniu dzisiej
szym popołudniu na letni
sku w  Rakowicach, została od
wołana ze względów od organi
zatorów niezależnych

Posiedzenie w „ Oleandrach*'
We wtorek, dn. 27 b. m. 0 

godz. 19 w sali odczytowej W 
^Oleandrach" odbędzie się po
siedzenie Klubu Dyskusyjnego* 
W stęp  za zaproszeniami.

Śmiertelny upadek z  pociągu
Na linii Kraków— Plaszów wy 

padł onegdaj z pociągu, podczas 
jazdv, w nieustalonych narazi® 
okolicznościach, niejaki Mieczy
sław Bogusz, który odniósł tak 
ciężkie obrażenia, że zakończył 
życie w  szpitalu.
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